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Rapori Runcima na ' . Kazani·e•• 
w Londynie. 11 . -angielskiego 

„PO O DZCIE SI "I-woła ~ir Jo~n ~imon . . I 

pod adrese01 Niemiec i Czechosłowacji 
LONDYN, 28.8. - Minister skarbu sir 

John Simon wygłosił wczoraj po południu 
w Lanark (Szkocja) przemówieni1e o sytua 
cji międzynarodowej. Bieżący rok jest pe-

\ 

łen trudności i ni·epok-0ju - oświadczył 
minister. - Wysiłki Chamberlaina i Hali­
faxa miały na celu zmniejszeni1e napręże­
nia i doprowadzenie do uspokojenia. 

nie wzbudzają ni1eufności wśród innych na I st kich tle men tów zagadnienia czechosłowa 
rodów, ponieważ cały świat wie, iż broń ckiego. Jesteśmy przekonani, iż duch spra 
brytyjska nigdy inie będzie użyta dla celów wi1e'dliwości zwycięży i zostanie znalezione 
zaczepnych, si·r John Simon mówił dalej. pokojowe. r.ozwiązanie, ktore pogodzi wszy 

Minister Simon odrzuca myśl, że wojny 
nie można uniknąć. Jeżeli wszystkie naro­
dy w jednakowym stopniu uczynią wszy­
stko, co będzi1e możliwe, by usunąć przy­
czyny prowadzące do wojny i jeżeli lojal­
nie będą starały się przezwyciężyć trud­
ności, bez względu na to skąd one pocho­
dzą, 

„LIGA UMARŁA, ALE JEDNAK ŻYJE" 
- Uciekani·e się do gwałtu moż•e w 

pewnych okolicznościach pociągnąć za so­
bą niebezpieczne komplikacje, które mogą 
doprowadzić do nieobliczalnych skutków. 
Zrozumieni·e tych spraw było źródłem pow 
stania Ligi Narodów. Rząd brytyjski stwi1er 
dza z żaJ.em, iż nieobecność pewnej licz­
by państw osłabiło Ligę Narodów, Jeżeli 
j1ednak Liga 

okamła się nieudolną 

stkie słuszne interesy. 

PROTEST RZĄDU NIEMIECKIEGO. 1 

BERLIN, 28.8, - Poseł niemiecki ·w j 
Pradze wręczył rządowi czesko-słowackie­
mu notę, zawi1erającą ostry protest przeciw 
ko artykułowi, który się ukazał w dzien­
niku „Moravsk-0-Slezsky Denn.ik", a który 
obraża armię niemiecką. Nota żąda odpo­
wiedniego ukarania winnych i udzielenia 
gwarancyj, że w przyszłości podobn·e art,v 
kuły nie będą się ukazywały. Asthon - Gwattkin, współpracownik misji 

Runcimana przybył do ministra spr. zagr. 
W. Brytanii lorda Hałifaxa i złożył mu 
sprawozdanie z dotychczasowych prac 

w Czechach. 

wojny można będzie uniknąć. I 1 · 
Wpływy W. Brytanii stale są rzucane po 
stronie pokoju. 

Stwierdziwszy, iż brytyjski·e zbroj1enia 

Lord Runciman ma dobre nerwy 
WVIECHA& ZltOWU •A WEEIC • EllD. „ 

do dźwigania ciężaru, jaki na nią włożono, 
r.ie oznacza to, iż należy porzucić jej . PLOTKI O WKROCZENIU NIEMCóW. 
zasady. Przeciwni1e, ideał Ligi polegający WARSZAW A, 28.8: - W związku z 
na zastąpi-eniu siły ·przez rozsądek i prawo wiadomością podaną prZ!ez wczorajszy !KC 
jest pięknym i ożywiającym ideał·em i bę- o rzekomej groźbie rządu niemieckiego za­
dziemy dążyli 'do jego osiągnięcia. Wielka stosowania siły wobec Czechosłowacji am 
Brytania jest zawsze gotowa do utrzyma- basa'dor ni1emiecki w Warszawie .von Mol­
nia pokoju. Wyraża to istotę polityki bry- tke zaprotestował u rządu po!skiiego prze­
tyjskiej. ciwko temu szerzeniu ńieprawdziwych wia Regent Horthy przed kryptą z trumną Fry· 

deryka Wielkiego. 

PRAGA, 28.8. - Lord Runciman nie 
przeprowadzał wczoraj żadnych r<>zmów. 
Po południu lord Runciman wyjechał do 
Teplic-Sanova do pałacu hr. Alfonsa Ciary 
Aldringen, gdzie spędzi week-end. 

SPRAWA CZECHOSŁOWACJI. 
prowadził żadnych p0zm6w aini z osobista Co się tyczy Cz,echosł-0wacj i, stan-0wi-
ścia!f1i Qfi.~jalnymi ani te_ż z. prz_e~stawide- sko W. Brytanii zostało w pełni i ściśle 
la~! part11 sud~cko - n1·e~1eck1e1. w, Te~ określone w prz·emówieniu Chamberlaina, 
pl!c-Sanov bawi od wczoraj poseł ang1elsk1 wygłosz•onym w parlamencie 24 marca br. 
w Pradze, Newton. • I Oświadczenie to nic nie straciło ze swej 

Henlein, kontynuując swoją podróż inr wartości. Nic nie ma do dodania, czy też 
PRAGA, 28.8. - Jak utrzymują J.ord sp,ekcyj1ną, przybędzie jutro do Teplic-Sa- do zmiany w jego treści. Ry ~nalieić roz­

Runciman podczas swego pobytu w Tepli nov. Spotkanie jego z lordem Runcimanem wiązanie trudności w Czecnosłowacji, ko 
ce-Sanov u hr. Ciary Aldl'inge~ -ni•e będzie nie jest jednak pr:ziewidziane. 1niecznym jest 

---ooo , uzyskanie ustępstw 
' I . ' 

erl~n zaprzecza alarmom 
- szerzonym pzez Pragę. P81 

BERLIN, 28.8. - Jak się dowiaduje I niezałatwienia problemu Niemców sudec­
korespondent PAT alarmujące pogłoski o kich nie odpowiadają prawdzie. 
rzekomej demar-che rządu Rzeszy w szere- Wskazują tu, ze wiadomość ta ma swo 
gu państw, grożącej użyciem siły w razie je źródło w Pradze. 

---ooo---

ze strony wszystkich zainteresowanych. 
Jako rząd uznaliśmy, iż w Cze<:hosłowacji 
istnieje rzeczywiście zagadnirenie, które 
wymaga pilnego rozwiązania. Jesteśmy 
przekonani, iż przy dobrej WQ[i wszystkich 
możliwym będzie znalezieni1e rozwiązania 
słusznego i odpowiadającego usprawiedli­
wionym interesom. Zbytecznym byłoby 
podkreślać konieczność pokojowego roz­
wiązania. 

Rząd brytyjski użył swego wpływu na 
obite strony w sporze w Czechosłowacji, 
zalecając przyjęcie drogi rozsądku w wy-ST ISZNA SCENA W WIEZIE N 01 siłkach prnwadzących do rnzwiązania. 

NIEOFICJALNY CHARAKTER MISJI 
l'le1zeń1two kapłana biszpańskteao. „ RuNclMANA. 

MIASTO W A TYKAŃSKIE, 28. 8. -1 ten bohaterski sługa Chrystusowy poniósł 
„Osservatone Romano" otrzymuje z Sala- z rąk komunistycznych milicjantów w Ca­
manki wiadomość o męczeńskiej -śmierci steuera w prQwincji Estremadury. Kapłan 
młodego kapłana Atanasia Rodriguez, którą ten {frzybył do rniejsoowiego wię~ienia w 

--------- --·----- celu udzielenia pociechy religijnej grupie 
<>sób skazanych na śmierć. Tu został sam 
przez komunisty<;znych milicjantów uwię­
z,~ny ,f wydany IQkrutnym męczarniom. Nie 
szczęsnego kapłaina milicjanci wśród ohyd 
nych bluźni1erstw przytwierdzili do krzyża 
i obrali na cel swych ćwiczeń w strzelaniu 
Bohaterski kapłan zmarł w wielkich mę­
czarniach a ostatnie jego słowa były wy­
krzyknięte z mocą: „Niech żyje Jezus" 
Niech żyje Hiszpania!". 

Kończąc swe przemówienie i m'ówiąc o 
lordzie Runcimanie mówca podkreślił, iż 
nie jest on arbitrem ani sędzią, ale media­
torem i przyjacielem, Pojednawczym pra­
com Runciman·a, powiedział Simo1n - to­
warzyszą życzenia powodzenia z cal-ego 
świata, który zdaje sobioe sprawę jak wie­
le zalieży od udania się jego misji. Runci­
man pod żadnym względem nie repr·ezentu 
je w Pradze rządu brytyjskiego, lecz j1est 
przedstawicielem wszystkich, dążących do 
sprawiedliwości i kochających pokój. Je­
stem przekonany, mówił miinister Simon, iż 
wszyscy rozsądni Judzie wszystkich naro­
dów muszą popi1erać go i pomagać, a nie 
przeszkadzać w jego wysiłkach doprowa­
dzenia ~o słusznego rozwiązania wszy-

domości przez polskie pismo. 

, 
JAPONSKI AT·AK LOTNICZY NA HAtłKOU 

' 

Płonące wagony kolejowe na dworcu w Hankou po zbombardowaniu miasta przez 
samoloty japońskie. · 

Daladier nie zwoła parl mentu 
ani nie wuatosi noweao przemówienia 

PARYŻ, 28.8. - Na pos·elskiej komisji I rady ministrów zwołane zostało na wtorek 
wojskowej, zwołanej na 31 si1errnia Dala- na godz. 10 rano. 
dier u.dzielił odpowiedzi ~a zapytania w . PARY~'. 28.8. ~ Daladi1er i0świad'czył 
sprawie obrony narodowej. przedstaw1c1elom prasy, że wbrew temu cQ 

POSIEDZENIE GABINETU. 
twierdzili delegaci komitetu Frontu Ludo„ 
wego po przyjęciu ich przez p11ęmi•era, nie 

PARYŻ, 28.8. - Najbliższe posiedzenie ~a zamiaru wygłosić w przyszłym tygod• 
allu przemówienia przez radio i nie zamie~ 
rza obecnie zwoływać parlamentu. lłff!~ni Dorihg 

o w Norymberdze. Z·ĄOTOlłYZOWAllA 
NORYMBERGA, 28-.8. - Wczoraj o g. 

9.15 rano pociąg specjalny, wiozący Re­
genta Węgier, panią Horthy i świtę, przy­
był ·do Norymbergii. Na dworcu gości wę-. 
gierskich powitał Rudolf Hess z małżonką. 
Na peronie witali równi1eż przybywających 
gauleiter Streicher, premier bawarski Si.e­
bert, dowódca 13-go korpusu armii gen. 
vo.n W•eichs i szereg Qsobistości, reprezen 
tujących partię, władze cywiln·e i wpjsko­
we. 

AlłT,LElłlA llllE" l lE CKA F . k. ranrus. 1 samolot 

ZGON 
TORUŃ, 28.8. - W Chełmży pow. ro­

ruński zmarł w wiieiju \ lat ~1 93 Stanis.ław 
Walter, porucznik, ~.eterap zł r. 1863, od-

• znaczony Krzyżem Niepodl1egY~ti i Polo­
nią Restitutą. 

·­„~ 
, ' .. ' ' 

! 
'I 

I* ' ' 

- spłonął w Pirł!nł!jac:b 
PARYŻ, 28.8. - Samolot wojskowy, 

d-0konywujący w czasiie burzliwej pogody 
nocnego lotu w dolinie Luy de Bearn w od 
legfości d.zie5ięciu kilometrów od Pau, 
spadł i s,P.łonął. Czteroosobowa załoga z.gi 
nęła. 

DRUGI.„ 
PAU, 28.8. - Podczas nocnych lotów 

ćwiczebnych uległ koło wsi Montardon ka 
tastrofi.e 'drugi samolot. W tej ka tastrofie 
też z<>stały zabite 4 osoby. 

'llilPlj[il [l!PllBJ IPlJl ! 
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Sienkiewi~za 40 tel. 141.22 

Dziś i dni następnych 111 

„E CHO'', 

Jedyne letnie kino d~wlękowe. 'W OGRODZIE 

D1 ugi po „ Trędowatej" film ze złotej serii filmów polskich w R z o s 
Według głośnej powieści ~nakurnitej autorki polskiej . · 

l'larll ftodzlewit:zównu 

Nr. 238 

ZD4RZfN14 I Wl'PA•IU. 
(-) We wsi Tręby P<>d Mogi'.nem splonąf 

z:; wcem 7 ·letni syn rolnika Antoni Krawczak 
\Ą skutek eksplozji bańki z naftą. 

(-) We Lwowie ukradziono w salonie obra 
W :t.rueza;ąca karta z .t) cH1 mlodej kobiety ltlóra nie zazn.ała mi1ośc1 zów Maksymlliana Szepsa trzy obrazy Kossa· 

w· rolach głównych: Angel· Engelówna, Ćwlklińaka, Brodnłewlcz, Junoaza-Stf;powakł, Zelwerow1c1:._ ka i Jeden Axentowicza, wartości 6000 zlo • .;ch. 
(-) Waruawska Rada A<lwokacka 1>ostano 

P oezątek w dnf powu. o g 4, w sob u g. 12, niedz. i święta o ~ 2 po poł. Na pierwszy seans wnystkie miejsca 54 flr · wtla dopuścić do egzaminu obecnych aplikantów „„„„„.„„„„„„„„„ ... „„„„ ... „„ ... „„„„„ ...... „„ ........... „ ... „ ... „ ...... iako kandydatów do kontyngentu. Kandydaci cl 
po egzaminie nadal bedą Przypisani do patronów 
aż do chwili zniesienia zamknięcia '.ist adwoka­
ckich. ~owo.:zesne 

t.YRANDOLE i Lampy 
: RldiO ·IDlrllJ 1 sk1ad Elektro-Radiotechniczny 

· ~ ~H•l~<h m•nk ltyp6w M dlugo~r 0 JAKUB LAJB 
Piotrkowska 50 
tel. 152·02 i 110-88 Filii nie po•iadam! 
Odwiedzenie mojego bogato z:aopetrzoaego 

składu nie obowiązul e do kupna. 

(-) Za szybkie i lojalne obniżenie cen wy. 
rabów bawełnianych Premier· Składkowski na4ał 
Srebrny Krzyż Zasługi 7-mlu warszawskim kup­
com. w•zelki aprzęt elektro·radiołecbnłesa7 minowe spłaty na nadchodz~cv sezon O. Bezpłatne badan e lamp radiowych 

_.._.._.._.,..._.._,._,._,..._ . ...,. DZiś 1 DNI NASTĘPNYCH! 
f Najba.rdziej błyskotliwy film, który 
::! bud:r;l wybuchy szczerego śmiechu od 

początku do końea! 

i lł ~HllH MIUHI 
MiRAZ: ~~~::i~.r~i~~yiu~~vivi„. \llnormowBDiem itoiunuw w 'rzem1ile ~lianym 
• --: JeJ pierwszy bal „zajmie się 1lo~ferencja w przyszłym tygodniu. 
11 Listopada 1' g (UN CARNET DE BAL) ŁODź, 28.8. - U okręgowego Inspek- PODSTł;P FABRYKANTA CHUSTEK. 

::a., W Roli gł. BETTE DAVIS. D. W r. gł. Marie Bell i Harry Baur. tora Pracy odbyła się konferencja z przed Bardzo charakterystycz.ny zatarg pow-

--

stawicielami międzyzwiązkowej komisji stał w fabryce chusteczek kieszonkowych 
dla przemysłu dzianego. Taryfa płac zosta firmy „Jobil" przy ul. Piotrkowskiej 114. 
ła przez komisję dawno opracowana, a Właściciel firmy stale co jakiś czas wypo 

l!~ ~r. l I. I ryi1·~r ~ ~ I ~ I ~ Q M'in1·a1urowe takso" Wkl„ stawki uzgodnione z przedstawicielami prze wiadal r.obotnicom pracę. Na 1-2 dni la in ~ Dir I Y iii mysłu, mimo to zawarcie układu zbior-0we przed upływem tierminu wypowiedzenia za 
- na. ulicach Łodzi. go napotyka na znaczną trudność. Mianowi wiadamiał je, że cofa wypowiedzenie. Tak 

ŁODź, dn. 28.8. _ Na ulicach Lodzi cie przemysł zar-0bkowy żąda specjalnych postąpiła firma kilkakrotnie, wreszcie, osta „ zoa1'Ałl aLaZAftl ftil ta .Alla ••• -zl-nla pokazało się parę taksówek typu inajmniej upustów od taryfy. tnio, gdy wypowied.zenłe upłynęło, a ro 
~•- "ft q 1/1, u• ~ " \l7 Związki robotnicze uważaJ·ą żą'danie to botnice przypuszczały, że będą pracowałv szego. rv arszawa obecnie posiada już parę / 

Z Sosnowca donosr:ą: Po ogłoszeniu wyroku dr Kaczorowski set taksówek tego typu cieszących się za nieuzasadn!.one niczrm, bowiem prze- nadal, fabrykę unieruchomi.ono. Po upływie 
„ Po cał-0dziennej rozprawie zapadł w i Placek zostali na sali aresztowani i odsta szczególnym powodzeniem, gdyż posiadają mysł zarobkowy włókienniczy w orzie-cze- kilku dni firma poczęła przyjmować nowe 

sądzie okręgowym w Sos.nowcu wyrok w wieni do więzienia w Sosnowcu. one specjalną taksę 40 gr za 1 kilometr. niu K-0misji Rozjemczej z 3 sierpnia roku pracownice, nie przyjmując dawnych oru 
sensacyjnej aforze handlu morfi·ną. zarówno rozprawa, jak i wyrok sądu w Łodzi na razi•e małe taksówki, któ- 1937 żadnych upustów nie uzyskał. Co wię odmawiając przyjęcia z powrotem. delegat• 

jak podawaliśmy w sprawozdaniu, głó wywołał w sferach lekarskich zwłaszcza, rych jest zaledwie parę, posiadają taką sa cej, fakt nieprzyznania upustów właśnie ki, co jest sprzeczne z układem zbioro-
wnym bohaterem szeroko zakrojonej afery zrozumiałą sensację. mą taksę, jak i wozy większe. doprowadził do uporządkowania st-0sun- wym. W związku z tym robotnice za po• 
był znany z długoletniej praktyki lekar- ków w przemyśle włókie11iniczym, bowiem średnictwem ZPZZ podjęły interwencj~ w 

~~~i:r0:~~~:~1i~t~r~a~~;~~~~i z z Id~~= z1· azd z·wiazku Nauczrrielstw a Polskiego stos~~~~d~;:~c:er~a~!b~~~::~~ zr~7oi:nre~a ~s~~~~j~ ~r~~~i~o;f;r;_~~j~ ~db~~~~e s:~ 
ma i•nnymi osobami skupywał morfinę po stanowisku, że podobnl·e w przemyśle dzia spekcji. 
aptekach w całym niemal Zagłębiu na pod wrpounedział sie za wzmnieniem aironnDICł Pańslwa. nym efekt zawarcia umowy zbiorowej bez PROJEKT WALKI BEZROBOCIEM 
stawJe wydanych przez siebie recept lekar WARSZAWA, 28.8. _ Wczoraj roz- skiego, deklaruje nadal swoją pracę w sp.ra upustów dla przemysłu zarobkoweg-0 bę- KELNERóW. 
skich. Nabyta tą drogą morfina sprzedawa poczęły się obrady 7-go zwyczajnego zjaz wie obronności, a na apel najwyższych dzi1e taki sam. . lóDZ, 28.8. - Wczoraj odbyć się mia 
na była narkomanom po niezmierniie du delegatów Związku Nau·czycielstwa Pol władz w państwie w razie potrzeby wyra- Inspekcja Pracy podjęła energiczne k~o ła w Inspekcji Pracy lronferencja kel1nerów 

wygórowanych cenach, skiego. w ob.radach bierze udział 728 przed ża g-0towość ofiarowa:nia swoich sił morał- kl pojednawcze. W poniedziałek odbędzie z firmą J. Piątkowski w sprawi,e podpisa-
Ofiarą handlarzy l!larkotyku padł mię- stawi-cieli oddziałów powiatowych ZNP. nych i materialnych. się konf.erencja z przedstawicielami robot- nia układu zbi.orowego. Przybyły na konf,e 

dzy innymi znany w Zagłębiu przemysło- Obrady zagaił prezes ZNP. Zygmunt Prezydium zjazdu przy hucznych oklas ników, a już we wtorek z przemysłowcami. rencję przedstawiciel firmy oświadq;ył, że 
wiec p. N., któremu dostarczono morfiny Nowicki. kach zebranych wysłało depeszę hołdow- Następnie jeszcze w ciągu tego samego ty ni·e posiada do tego odpowiednich pełno. 
za kwotę 50.000 złotych(!) . Po- pn;emówieniach powitalnych referat niczą do Prezydenta R. P. Mościckiego, godnia odbędzie się konferencja z obu stro mocnictw toteż konferencja została . rozwią 

P? mowie oskarżydels~iej . wiceprok. o stanowisku ZNP. wobec aktualnych pro Marszałka ~migłego _ Rydza i pani Mar- nami. Data konferencji nve została na ra- zania. Przedstawicitele zwią,zku kelnerów 
Wewióry, który domagał się naisurowsze- blemów zawodowych i społeczno-państwo- sza.łkowej _Aleksandry Piłsudskiej. zie ustalona. uznali to za zwykłą grę na zwłokę i wyst4 
go dla oskarionego wymiaru kar~ pr~ew~ -~~ wyg~sR wiceprezes związku Czes- ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~· pili do Inspektji Pracy o po~wne z wy­
dzianego ustawą, zapadł wyrok skazujący ław Wycech k 

1 
I b d • znaczenie .n ostatecznego już terminu konfe 

dra Kacz-orowskiego i właściciela ~akładu Prelegent w przemów.leniu swoim pod Do11·cz il na g IW e prze• o Ili rencji z nałoteniem obowiązku na właścl-
fryzjerskiego na Niemcach, Mariana Pia- kreślił m .in.: Związku Nauczycielstwa Pąl · ~ cieła pr~edsiębiorstwa, osobistego stawien 
eka, ina ctwa 1ata więzienia i sooo złotych sklega powstat w pierwszych 1atach 20-go ••••••& ••••T8WIA lłA TU•K•W•GO n1ctwa. 
grzywny oraz na pozbawieni·e 'dra Kacza. wieku jako jedno z ogniw organizacji nie Równocześnie I<elnerzy wystąpili do 
rowskiego na przeciąg lat trzech wykony~ podlegrościowych, wcielając w !ycie has ŁODż, 28.8.d-... W fabrycłe Te

1
Pferka PbrzywYu\ swhe..ł strnalty na sumę 500 zł. PqliGla wdrożyła do r .. nfpekc_'Ji Pracy :t po. stttlata.mi, zmierzający 

· d 1. k k. z t ł h ł · dl ł 1 • Od · Kopernika 60 u erzony zosta wa em or o m c o„ze e~ _ ~ d. • \ • • wania za wo u i
1e ars 1ego. pozos a yc a ntepP eg o~c1. zarania swego pow- podczas pracy robotnik Stefan Kmiecik. zamiesz _ .Dozorcy przy ut. Towarowej 9, A amow mi d'ó ·~atrudnTeri'ia ·bezrobotnych kelnerów, 

oskartonych Matylda Majowa skazana zo- stania 'hasło utrwalenia i ugruntowywania kały przy ul. Dworskiej 29. Kmiecik doznał zła Berentowi nieznani· sPrawcy skradli w no9y kil przedstawiając projekt rozwiązania tego 
stała na 6 miesięcy więzien-ia i 200 zło- niepodległości Polski oraz hasła dozbr.oje- mania ręki i żebra. 01>atrzony został przez le kadziesiąt gołębi l kilka kur. zagadnienia. Ponieważ w pracy kelnerów 
tych grzywny z zawieszeniem wykoinanla nia Piols~i znajduje u nas nietylko gorłi- karz~ pogotowia i Przewieziony~ do .szpitala U- ul. Na~uj~t rr~~;s~\~!~~~~~~~n~e: ~~I~~ P~~r. nie może być przestrzegany 8-godzinny, a 
kary na dwa lata. Franciszka Maja, sąd, wyrn.kp

6
ropagant torów,

1 
lecZzNiPofia.rnych prja bez:::_ec;t~11~~ Józefiak, woźni-ca, zamieszkały sudskiego i.wói rower niez.naiomemu osobniko- jednak tydzień pracy ni·e powini·e·n pr~ekra 

wobec braku dostatecznych dowodów wl- cown·1 w na r.m po u r • wierny ,na -, przy ul. Złotei 3, został przycl~nięty przez w'ta wi, k,tóry znikł wraz z rowerem. czać 48 godzin, kelnerzy zr~eszeni w zwią 
ny, uwolnił. lepszym tradyc1om, boha·terstwa żołnler- sny wóz do ściany i doznał złamania 2-ch że- IDENTYC.ZNOśC ZWLOK z PL REYMONTA. zku domagają się zatrudnienia ich w łt<11 

OTOMANĘ, itarderobę, tapczan, leżankę, krze­
słlł. stół, biurko, stoliki radiowe, sprzedam ta­
nio ł na dogodnych warunkach, Kilińskieio 160. 
Pri:etdzieck!. 

PRYW A. TNE kursy kroju. szycia I robót ręcz­
nych Marii Putowei w Łodzi, ul. Piotrkowska 
nr 103, kurs kroju krawieckiego I modelowania, 
kttrs ble'·iżnlarstwa, kurs szycia i robót ręcz­
nych, komplety ranne j wiecz.orowe. Opłaty ni~ 
s~le. Zapi!IY codziennie. Swladectwa zatwlerdzo 
110 przez I<uratorlum. Lekcje rot1>oczynall\ alt 

. 2 wrieśril$. 

TAJEMNICA ue:r.ęacia w grze loteryjnej i powo· 
dzeni11 w łydu! I! Przepowiednie sł)"llnego juno. 
widza WOMOUTHA zadziwinję kaidego zdumle· 
w•jł'ł tra(nośclt we wszystkich kierunkach. Opra.. 
eowuję horoekopy • pnepowiednie ro.czne i na całe 
if'(le, Daje motnoAó :i:dohydu trwałej miłości po. 
łQdanej oaoby. Kto, kiedy i na jaki numer rooże 
wygrać na loterii? Zestawi. na podsta'!ie ~blleseii 
kabalistyki dla kefldegn ~Żc7.{lśliwy numer losu pod 
gwaranejo wy;ranej. Podać dokładnt d•tę urodze· 
nie, czytelny adr~. iałtczyć 1.- zł na porto. 

A.dres: WOMOUTH, Kraków, Strauew5kiego 
•r !5/U. 01obl1te przyj~cia codziennie. 

CmtZEśCISA~SKA PRACCT'WNIA KRA WIECKA 
m~sfta l d11nek1. Przyjmuje wszełkle obstalunki 
w;~bod~ w u~e krawleetwa .z włee!l'yeh ł po. 

ber oraz licznych ran dartych klatki piersiowe!. ŁÓDŻ, 28.8. _ W drodze dochodz~nia usta- sposób, aby kai'dy po 2 przepracowanych 
Ofiarę wYPadku przewiózł lekarz pogotowia do tono personalia mężczyzny, który upadł i zmarł dniach po 12 godzin miał 1 dzień wolny. 
szplt11.'1a Ubezipieczalni. nagle na placu Reymonta. Okazało się, że jest · 

- 37-letniei Reginie WóJcikowe!, zam. przy to ziemianin śp. Józe( Wilamowski. adm!nistra- W ten .sposób każ.dy z keln.erów w ciągu 
ul. Braterskiej 41, spadla z wysokości drugiego tor rnaiątku „Gospodarz" pod Ło<lzią. Poniewat pełnego tygodnia będzie miał cztery 12-go 
pietra na głowę doniczka z kwiatkiem. Wó!ci- polliadał on przy sobie kopertę, zaadresowaną dzinn.e ctni pracy i 3 dni zttpełn1e wolne. T<! 
kowa doznała glebo~iei rany glowY oraz wstrzą „Władysław Wężyk", przypuszczano, że są ~o w<>lne dni wypeł.nić będą mogli swą prae~ 
su mózgu z utratą przytomności. Poszkodowa- i·ego personalia. Stąd powstała nieścisłość we • · b · b 

l d · 1·ł · · J ka z pogoto"'ia c1 k>elnerzy, którzy pozostają o ecn1e ez ne u zie 1 rp1erwsze1 pomocy e r " wczorajszej naszej kronice pogotowia. 
i pozostawił na óatszei kuracji w domu. pracy. 

KRADZIEŻE: M G L J § T O Np. w zakładzie który zatrudnia obce• 
- Łódt, 28.8. - Do mi.eszkania Kaz!rmlerza • nie 4-ch k~lnerów, będzie można w myśl 

Brodow!-cz:a przy ul. Bandurskiego 21 dostał się Stan P•l•d• W 1:.ocl•i. proponowain'ego rozkładu pracy zat1udnić 
przy pomocy podrobionego klucza nieznay . p· r 3 h k l ó 
~prawca l skardł 2 garnitury męskie, płaszcz Według przepowiedni tm-a po mg 1- jeszcze -c e ner w. 
dams·ki z kołnierzem futrzanym i pierścionek stym ranku w , ciągu dnia powolne rozpo- Wysunięte przez k1elnerów postulaty b~ 
iloty z brylancikiem. .Poszikodowany ob'.icza godzenie. Słabe widry z. kierunków za- dą rozwiązane przei Inspekcję Pracy w 

OKAZJA, ~1>rr:edam domek p; \llaeem za 3200 zł 
o powierzchni 1050 m. kw., 22 drr.ewa owoeo~ 
we 3·łetnie pi.erwszorzę<l·nej jakości, l() minu·t 
do trirmwaju Nr 10 pl. 5toki ul. Wyszna~kle­
go 16. frydrychow~ki. 

'lrierE@l'Y'h 111arerlałów na dogodnych warunkach.· ·. C 3200 ł 
Cet1y konkurefl~yjna. Pierws1onf~a krawcowa PLAC r; domkieim do st1rzed1u11a. ~n~ z 

chodn,ich. Temp•eratt1ra. 'do 25 stopni. najbliższych dniach. 

Ol'!VULACJA trwala komplet 5 zr z rwaranef2', 
grube naturalne loczki I szerokie fale. „J6zef", 
N,a,vr•• 54-a. tel. 191-85. 

• dła1ol~tni• praktyk, 111grnnicf. Przyjmuje U· .i drzewo opalowe. Wiadomość na m1e1scu, Ma­
aJÓWit.11i1 podłu1 iumali paryskich. 'Ost1tnie me. rYsińska T2. del•. Ceny nU!ki11. A.dres: Piwna 24, 1 ~i~tro, m. T· :.:_:· :..; . .:....... _____________ _ 

(prll!J Lutomlerekiej) - .,BAKALARCZ"YK". ?RASJ: ekscentryczna (sr;tancę) 12-1~ . t~~ w 
dobrym stanie kupbnY. Oferty sub. „f1x do 
administracji dziennika. ROWERY. maszyny do szychi, WYbmacikl NmM.I:ECKI, francuski, ang!~lsk! i lnne. Lekcje 

gwarantowane za ,otćwko I za Pożycikl P,sń ,st i tłumaczenia metodą skróconą, Parzenczewskl, 
wowe. r>oleca firma Rodzla, Bałucki Ryne% O, ~~~i-~a . . 6. _m:_ 10. --------­
telefon 113-99. 

WYżLICA BIAŁA, z brązowymi łatami i kr6t 

iAOlNAŁ pies ostrowłos. Qdprowadzić za WY­
nagrodzeniem, Łódt, Sienkiewicza 60. 

ktin ogonem z:a.gipęła. Wabi 11ię „'l'essa.". PRZ.V JMI'! na stancję 2-ch uczniów z całkowi· 
Zwrócić za wynagrod~niem e-go Sierpnia nr tym utrzymąniem pokóJ słoneczny, Koperni)(a 23 
2e w kantorze. sklet>, Marcinkowski. 

AKUS!fRKA Mastalcsz przyjmuje p3nle M-IE5_ZiK_AiN_.YA_r_ó-tn_e __ w_e_w-~z-y-s-tk-ic_h_;u.nktach 
mleiscówc, przyjeidne, udziela porad. Ró· mfuta, pośredniczy najkorzystniej I najprędzej 
życklego 3, (dawniej Fi~ałkows.ka). tYlk9 „Po~tedftik" ul. All.drzeia lł, m. 14. 

S ZŁ TRWAŁA ondulacja, grlrhe naturalńe loct• ZAKŁAD fryiJerski rlamsko-meski z dobrą klien 
ki, szerokie fa'e w zakładzie fryzjerskim „Bo- telll w centrum Jniasta do sprzedania, wiado· 
guslaw" Abramowskiego 15, tel. 261-31. mość w adm. „~cha". 

Lecznica 
dla Psów 

lek. wet. M. A. Reicha, 
0dł'li\•k2' ł17 

(róg 7.ame.nhoffa). - tel. 175-77. 
STRZY1;ENIE psów. 

"1ADZWYCiAJNA okazfa! Na blalef har~on!I 
wyuczam 'w sześciu miesiącach. Instrument do 
dyspozyc:jl. Niezamotnym l\llgt. Kilińskiego 79, 
m. Z6. 

CttRZeSCIJA~SI<A w:v.pożyq;alnla s.uklen śl~b· 
nycll I wlec.r:orowych u\ Łączna Nr 34 II ple­
tro m. 9. Stefanlakowa. 

--~---'tóm.~we solidnej roboty, modne ~przedam. DO WYNAJl!CIA Z I 3 ))okole z ku~hnill i wy. 
"'a •iewnicka 27, I. piętro m. 4. IBałucki Rynek. godami. Wiadomość ~osnowa 11 róg Szczuclń• ....,.b s·kiej. 
-----~--..~~_,..-

~P~ZeDAM dobrze prosperule.ce ma.de, Łódt, MASZYNA ublnetowa Singera do !Drzedanła 
u\ 6•,o Sierpnia -46. okazyjnie, wiadomość Nawrot 116, m. is. 

J.O'WYJlY balonowe ~ndeetły, ceno 80 złotych. 
~t·llisław Krzemiński, Lódź, Plotrkvwska 167. PO~t?!iBNA Oanlenka do kiosku z kauefą zło­

tych ZOO. 

OTOMANY, garderoby, stoly, kredensy, krzes13., 
tetankl, tal'czany na dogodnych war.un•kach. J. 
Martynowski, Pomorska 30, tel. 114-28. 

POTRZEBNE zdolne prąsowaczki na nową bie­
·"iznę. Spacerowa 5-7, lewa oficyna rparter. 
MASZYNA do seycia Singera gabinetowa ory­
ginalna do sprzedania. Piotrkowska 291, m. 18. 

Sm<OŁA TA~CA W. Cyrulskiego Al: Kościusz· 
ki 21, tel. Zll-26. Przyjmuje zgloszema do kom· 
p!etó'\ł i u · ,'.ekcle indywidualne. Sekretariat 
czynny codt:itnnie od 6-10 t.riecz. 

NA RATY· ubrania i palta obstalunkowe z ~ai­
lepszyek towtHóW biels·~lch i to111,1szowsk1ch, 
najle11sza robota u Men<lrowskiego, Nowomiej­
ska S, godz. 5-7 wiecz. 

11 POKOJe z kuchni~ z wszelkimi wygodami do 
wy11aJecla, ul. Sienkiewicza Nr 149. • - . ZWlĄimK Mlodziety Clm;eściJańs'klel - Po'.sk:1 
YMCA ,..... W'YnaJtnuJe pokoje umeblowarte dla 
kawalerów (chrz:eścilall), z utrzYl!ftl!.nlęm lub bez 
Miesz~ańcy mog~ korzysta~ z sali gimnastycz­
nej, pływahsi, 11ahYsk6w, czytelni itp. Zglosze-
1da 1>r.r:yJmuie ~ekretariat Polskie! YMCA. u\ 
Moniuukl oła, tel. %110-10, w 'odz:lnaeh od 8- 22 . 

.,...,. I , l <i' - -

l.ł. GOTówtKn I na raty ubrania I palta mę~ 
&kie i damskie z towarów bielskich. Magazyn 
O. Joskowicza, Nowomiejska 8, w podwórzu. 
Pr.r:yjmule obstalunki. --- -- . ·---~-~----

UWAOA! .Eleganckie panie, nowootworzona wy S ZŁ T'fłJWAtA ondulacja z gwarancją, gmbe 
poiyczalnia sukien ślubnych i balow:-1-ch, Zawa- MA$ZYNA iabinetowa Singera okaiyJnle do loezkl, piękne naturalne fa'·e „Nina", Główna 32, 
dzka 17, m. 27, Kutnerowa. sprz;eda11l1 wladotność, Ceglana 7 m. 2. tel. _1_24_· ... 31~·---..,..-----------------no \VYNAJECJA 2 pokole z kuchnią I wnodą SUWA ANTONI zagubił książkę Ubezpieczalni 4 ZL TRIWAŁA ondulacja, grube loki, naturalne 
or~ z pokój z kuchnią Da,browska 47

1 
wskate p. Społecznej . Zwtócić za wynagrodzeniem. Choi fale w firmie „Stanisław", Główna 33 w pod-

ny, Niecała 40. wórzu. 
I\nciński m. 13, 1 piętro. 
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ŁóDż, dnia 28. 8. 
Optymiści stlwierdzają Oiy..WOBite gpspo 

darcze. Podnosi s·lę wskafoik produkcji 
przemysłowej, wzmaga stę krążenie warto­
ści. Po.dobn-0 jest lepiej. Wprawdzie szero. 
kie masy tej po~.awy nie odczuwają, ale 
statystyki i biuletyny urzędowe głioszą ją z 
całym przejęciJem. 

Jest jed·nak jeden odcinek, na którym 
nawet najbardziej urzędowi optymiści nic 
mogliby stwrerdzić poprawy. To - książ­
ka. Pod względem produkcji ksiątki stoi• 
my ciągle i nieustannie ina bardz<> niskim po 
ziomie. Nie tylko z krajami zachodni<>-euro 
pejskimi ni~ wytrzymujemy porównania, 
ale nawet nasi bezpośredni, wcale nie bo­
gaci sąsiedzi biją n~s w sposób bezprzykła 
dny. Nakłady ksiąź·ek są u n.as skandalicz­
nie ma~e. Czechosłowacja, pa'ństewka bał­
tyckie mają w dziedzini1e wydawnk:zej o 
wiele lepsze osiągnięci'a. 

Czym to zjawisko tłumaczyć? Dlaczego 
nakłady książek są u oos tak małe i dlacze 

małe jak na ilość t. zw. inteligencji ' czytają­
cej są trzytysięczne nakłady najpopularniej 
szych powj.eści czy trzysta tomików poezji·. 

Braku xbytu na książki nie usprawiedli­
wia nawiet ich wysoka cena. Główna przy­
czyna zdaje się tkwić w wadliwym nasta­
wieniu do książki, jakie cechuje nasze spo­
kczeństwo. Książka nie jest u nas uważa­
na za konkretne, rzeczywiste dobro. Książ· 
ki s.ię nie kupuje, bo •do posiadania książki 

nie przywiązuje się wagi 

Książki pożycwnej się nie oddaje. KsiążlCę 
cudzą si~ niszcLy. Jakże się więc dziwić, ie 
przy takim stosunku do ksiąki nie ma na 
nabywc&w, ż·e nakłady są kompromitująe<> 
małe, a ceny książek przez t<> wys·okie? 

Wyjście z kryzysu książki inie Jeży więc 
na płaszczyfll!i.e gospodarczej, ale przede 
wszystkim - moralnej I 

. . . „ ·~~·„. ·l' ~J.,.,. . .• 

g.o nie widać najmniejszych zapowd.edzi l•·~--
zmiany na Lepsze?. -••~ _, 

Przede wszystkim ·oczywiście dlatego, Z88Z 
że wśród trzyrzjestopa.riomiHonowej lm:in<>-
ści przeważna część Jest wyłączona z góry •. --.~• .... •·. 

od spożywania dóbr kulturalnych. Mniejsro ~ "" „ - N o ''"'Y e do II ... k I- . n a. Rok I- c 1"-'' u ści narodowe. ciągle jeszc~e katastrofalna a ......,wał tae.illlil_. '99" , a 
ilość an.alfabetów, a wreszcie miliony nę- .sa«>- od jstn" 

t;a~~~y::i~y~::~e~~~~nru~~:.i'd~:p:t~~ych :-.~-=.,~ bP t1 01. 0 doctapne· dl=- robotn1·ko' W 
~~i~~~~:u::w~:s::·w:::::n:ł::: ::1 od ~ .... „ ~ '- 'I ~ J \ u I 

nakłady ksiąfek są u nas zbyt małe~ Zbyt . - Za droga budowa i zbyt wysokie komorne 
Dlat:zeao kob1etg prat:DJi\(~ - ŁóDż, dnia 28. 8. Największą próbą o Ale i tu rzeczywistość przekreśHła pier- wą Radę Przyb-Oc:mią pl'Ojekt budo·wy osie-

k dk e ? 1 zwalczenie głodu rni1e"Szkaini'Owego wśród wotne zapowi1edzi. Znowu robotnik, dla dla robOtniczego na Rokiclu znowu nie 

t a O a W a S ·warstw robotniczych w Łodzi była budowa którego rzekomo te domy były budowane uwzględnia siły płatniiczej robotnika łódz-!ł r z . n u J ą olbrzymich bLoków mieszkaniowych na Po wstał wyeliminowany z szereg~ reflektan- ki1ego. PiOZostają dwi~ alternatywy: albo 
U • lesiu Konstantynowskim (obecna kolonia tów p.o prostu dlatego, ż·e go rne stać było te domy o dźwięcznej nazwi-e „roootnkze" 

Mo1ntwiłła-Mireckieg-0 )„ na taki wydatek. Poza tym w Łodzi trze- z góry przeznacZ'Onie będą tl:Ja warstw lepiej 
ŁóDż, 28.8. - I ktamf, a awansowali ju·ż na .asesora lub na Omach te pochłonęł miliony, budowa ba pamięt.ać o. znacznych . odległośc~ach! uposażonych albo też budow~ musi być t~k 

• Od jednecro z naszych czytelników ·nawet starszego asesor.a. . . {n . ·e . arogo a w rezulta którie dla licznej zwykle rodz:iny robotmczeJ skalkulowana, aby i~ba mieszkalna me 
otrzymaliśmy ;a&tęp-ujące uwagi: Przy całym szeregu awansów, przepro- n.o l~ me~ ·~ om~c~ma~ieszkaĆ nie tylko ża wysuwają kosztowną kwestię przejazdów. k<>sztowała z wszystkimi 'dopłata.mi kwar· 

„Kwestia zatrudniania kobi.et w 9lu.żbie wadzonych zarówro przed 1932 rokiem, ~ie me{; tk w ~ic n:wet ·orze· u osażo.ny, W rezultacie te próby ulż·enia nę~zy talnie więcej niż 50 złotych. 
publicznej pozostaje nad.al otwartą i do- jak i P<> wznowieniu awansów w 1934 r., en ro ~km ' a eło N~"niżslze ~p.mcen- mieszkaniowej wśród robotników łódzkich Jak przedstawia się sprawa według uch­
tychczas definitywn·ie nie Z'OSłała rozwią- kobiety - pracownice były, z małymi wyjąt rraco"Ym ł ~mys h W}'.·l'·on~ ych sum wy- zakJończyły się fiaski1em ·i pr·oletariat nadal walonego projektu~ Powstanie 96 mi·eszkań 
zana. Problem ten wyp·łynął ni·e z zamiaru kami, pomijane, tak, że stan ten czyni wr.a- owani~ w .0ZiO~~~ w~~~ki:e; stosunkowo musi si·ę gnieździć w ·nędz;nych nora:cb, bo po 36 metrów kwadratowych. Katde miesz­
uszczuplenia praw kobiet d'O równego trak tenie programu, zasady pomijania kooiet ~aga -OWi1.'ei:1 . t 'dobrze zarabiający ro tylko tu kom·onne nie przekracza jeg<> nroż- kanie o 3 metrowej mniej więcej wysoko­
towania ich z mężczy:miłilTii, ale jako poliity- przy awansach w o.góle, .a szczególnie za. om~rne~o, zie ?awe z ć 

0 
miieszkaniu w Iiwośoi finans10iwych. ści będzie zatem mfało ~koro 100 metrów 

v~kil personal.na i społeczna, łąanie r zagad- sady nieawansowania dalej odiunkłćw ko bot.ni~; me mo~e mak Y 1 ·e w kaz wa- Tu dochoozimy do sedna sprawy. M1esz sześciennych poj·emnoścl, w sumie zatem 
· nieni~m re.cf.ukcj~ personel~ ·~ ogóle, <>raz biet!· b.ez wz.~lędu na wyks~tałcen!e, kwalifi kol<rnu .f~rnk~· ~a ó ~~~t:1usiał~ by~ uz- kań }epszy~h V: Łodzi nre brak, 'al1erkb.~or- z-Os~aJn~e zabudowanych ·około 9600.me!rów 
łącznie z kwestią zatrudman.ta beirobot- kaCJe 1 spełmane c.zynnośet słutfbiowe. ły rozma: e ra 1 1.r ~ ~ " . iie kalkuluje się za drogo w p<>rówrtaniu z kub1cz~y.ch. Jeżeli przyj'mremy, 1że metr ku-
nych. - Z tych też jedynie punktów widize- Byłoby pożądanym, aby ten an<mnalny nane za imprezę nieu a .ą . zarobkiem prieciętnym ri0btnika. biczny budowy kosztuje o~oło 40 złotych, 
nia rozważana. była kwesti~ zatrudneia w stan rzeczy, niegodny z duchem przepisów Duże nadzheje bu~z1ło. prz.ez ~ew1en • Należy więc najpierw zapytać ile robot· cały objekt powinien kosztować około 
urzędach puibltcz.nych kobiet, a zwłaszcza i z duchem współczesnych cz;;i"6w, został i czas T-0warzystvvo Osiedli Robotniczych, nik w Łodzi (sez.()Dowiec, lub niezatrudnio 400.000 złotych. 
mężatek. Ni.gdy jednak nie. było i ~e jest usunięty.. I TOR, które wybudowało ;v Łodzi d~~ gru ny w fabryce w ciągu całego tygodnia) Preliminarz budowy przewiduje t11a ten 
kwesti<mowan.e prawo. k~l:net pra~u1ąt;rch r~ · py domków: na Stokach 1 w Marysinie Ili. może pOświęclć ze swego małego zar.obku cel 930.000 złotych, a więc przeszłio dwu-
do równ:go :rakto~anta ich. w służbie :i · na „mieszkanie" tj. jedną iz~? OCW.Owied~ krotną sumę. To joest błąd, bo zarówno bu-
pr.acowm.kam1 - męzczyznam1.. oparta na rozmowach z za1·nteres'Owanym1 dowa wypadnie za 'drogo, jak i oprocento-

. w w1.elu też :esortach słuzby .Państwo.: Za d ' k. w ·1anów Warszawa brzmi: 30 do 50 złotych kwartabtłet To są wanie tak znacznej kwoty będzie nawet 
weJ, ~obi.ety maią r?wne z męzcz.yznam1 WO Y P ywac Be ; - • · więc możliwi<>ści tych wszystkich, którzy przy n.iskiej stopie pro.centowej w rezulta-
?~ow1ązk1 w pr~cy 1 P!awa do aw~nsów wchodziliby w rachubę Jako lokatorzy ja- cie za wysokie. Odbije się to oczywiście 11a 
t mnych ~prawn.1eń służ'bo"".ych . .T11tk1e. te~ kichkolwiek „tanich domków", budowa- komornym, ~fóre według obliczeń wydzia-
tr~towam.e. kobiet n.ak.azuJą pra.gma yl<i 1t1ych czy to pTZJez miasto, czy też przez łu budowlanego ma wy.nieść 316 złotych 
słuzbowe l mne przepisy, które spółdzielczość„ j rocznie, czyli 79 złotych kwartalnie, za. 

nie czynią żadnych różnic Od tej strony zatem trzeba podejść do 1 miast maksymalnych 50 złotych kwartalnie 
zagadnienia budowy nowych <lsiedli robot- ' możliwych dla kieszeni robotnika. między obowiązkami f uprawnieniami pra­

cowników a pracowniczek. Zdawałoby się 
zatem, że przy równych stQpniach nauko­
wych, kwalifikacjach i obowiązkach, oraz 
innych warunkach służbowych, pracownice 
mają te same możliwości awansów i posu­
nięć w hier.archii un.ędniczej, oo pracowni:. 
cy mężczyźni. 

W praktyce jednak - a mówimy tu 
specjalnie o przc<l·siębiorslwie P.K.P. 
Jracownice, mimo posiadanych studiów 
kwalifikacyj zawodowych, zajmowania od 

,JOwiedniego stanowisk.a, sci uw.ażane tylk:> 
·~ko „siły żeńskie" i w konsekwencji mają 

niczych. I Reasumując powyższe naJ.eży stwierdzić 
Nie piękne plany wykoncypowane przy , że uchwalony projekt budowy domków ro­

zielonym stoliku, lecz konfr;ontacja z rze- I botniczych ina Ro kiciu jest wadliwy, bo za 
czywistością powin.na być punktem wyjś-1 drogi .i wyznaczone komorne jest za wyso-
cia dla nowych poczynań w tej dziedzinie! •kie. ·· 

Tymczasem dotychczasowe błędy w raj Należy przed realizacią tego planu pod­
chunku zdają się nie ostrzegać naszych · dać go j-e::zcze ponownej i dokładnej ar.ali­
władz budowlanych przed ich powtórze- I zie, aby nareszcie naprawdę w „domkc::h 
niem. I robotniczych" mógł zamieszkać robotnik 

Uchwalony niedawno przez Tymczaso- · łódzki. 

~raniczone możliwości awansowe. Wi·~le . . . . 
racownic od szeregu lat pozostaje w 12-ej •zostały 7.akończone zawody pływackie Wt lano~ - Warszawa. Na zd.1ę~tu: płk. Spa­

iub 11-ej grupie uposażenia, mimo, że ich ' tek wręcza w imieniu pana ministra spraw ~ojskowych ge?. Kasprzy~ktego na~r~~ę 
koledzy, spełniając niejednokrotnie nawet 1 przechodnią kierownikowi zespołu pływack~ego P.Z.S., ktory zaJął pierwsze m1e1sce 

OrQanizacja Sl~ołn i ct ~a ub~z1~c!j)11 ~JL 
i lTfll>~R ":.. A P.mc.o. D ..: - U'A.~, .sJ 111 • . :.•,,:t.il.al 

mniej odpowiedzial·ne czynności,. awansu- · w zawodach. 
ŁóDż, dnia 28. 8. dzenia Kupców m. st. Warsz~wy, (ProsU! 
PKO zainicjowała ostatnio wspóll11e kon nr. 14) o Kierunlm ube:....p.eczeaiuwym. -

ferencje przedstawicieli Zakładów Ubezp.e Przyjmowani będą wy!ącznie abso!wen~1 wali w międzyczasie parokrotnie. 
Gdy mężczyzna z wykształcerii'em śred­

nim stosunkowo łatwo uzysku1e stopi:::1i 
admnkta w 9-ej grupie uposatenia (225 
zł. miesięcznie), z możliwością posuwania 
się naprzód w stopni.ach płaoc d w hierarc'.1ii 
shlżbowej, kobieta z takim samym wyksztal 
ceniem i spełniająca takie same czynn<>ści 
pozostaje latami całymi asystentką lub st:tr 
szą asystentką w 12 - 10 grupie ·uposaże­
nia (150 zł. do 200 zł. miesięcznie). . „ 
Wyjątkowo niektóre pracownice zostały 

swego czasu do.puszczone do egzaminu n.:. 
adiunkta i następnie otrzymały ten stopień, 
ale też na tym pozostały dotychcza.s. W tym 
samym czasie koledzy tyeh pracownic, 1<t6 
rzy równocześnie zostali mianowani adim.-
.„ ... „...,,-·~· ~·~LUSl ... ml„USlmIZZ!lm'Ułiil'.•~ 

I 
czeń celem przedyskutowania zagadnień! dwuklasowych liceów handlowych (tegoro , • p , związanych z organizacją studiów ubezpi;'! I czni jak również z lat poprzednich) K.;ndy 

Tara)• wol nnsftl' e W . .: ownem czeniowych w Polsce. W lwnferencji wzięli 1daci - w myśl ustawy o powsz·e·chnym o-a .:y .·~ · udział przedstawicieł·e PKO, Powsz. Zakła bowiązku wojskowym - otrzymują odro~ · 
b„da prz„ńlad·' om •. rAl, ,r:: 11\l~~ r -,,-i ie1· ziem.i. I du Ubezpieczeń Wzaj~mn„. Zakładu Ub~z- : ~z~nie sł~żby WIOjS~?wej na podstaw'.e ~a-
~ .-. "Iii Ul " lill' ~ •-~• pi1eczeń Społecznych 1 Związku Polskich . sw1adczen kancelarn szkolnei o przyJęC'rn 
RóWNE, 28. 8. _ Tegoroczne „Targ! mie pr:oetworzonej dałby ludn ości znaczni~j I Prywatnrch Tow. U~ezpieczeń. . j do wzmiankowanej !Il-ej klasy. 

0 

, ; ,,. 

· · " d · · t k I · odb d s;ę sze dochody Pr.opaguje się więc sadownt- Nalezy zaznaczyc, ze dotychczas nie W roku szkolnym 1938-3!::) b.,.dz,e to J' 

Woły.nskie ' 2 ziew2ią5 e z .° ~ 1 ' R~ ą e ' t 0 umiei·ętne opakowanie i transportowa ma w Polsce szkolnictwa ubezpieczeniowe! dyna w Polsce klasa 0 kierur 1m ube7"Jie-w dniach od do wrzesma w own m. c w ' k ó k . ł b t b kł dó . . 
Uroczyste otwarcie Targów będzie w nie owocu, suszenie grzybów, ziół ,Ieczni- go, t re zaspo aja o y po rze y za ~ w; czemo ·vym. .. . _ . 

· · · b t d 10 ano czych 1·td I' ubezpieczeń, ch.ociaż zakłady te łącz.me z! Według deklaracii Zakładow Ubezp1e· dnm 10 wrzesma w so o ę o cro z. r · · · · d · · · · b I · Ili kl · · . . · d b t kt te w wią ku z tymi celami i zami,erzenia ubezpieczeniami społecznymi zatru maią czen a so wenc1 . maią zapewni.one 
.Targi odby,~aJ~ się Apo H prko eNoraakma . Konz1itiet Targów Wołyńskich stara się ~ obecnie z górą 15.000 pracowników umy- , płatne stanowisko w tychże zakładach . 

woiewody wołynsk1ego . au e- ow · m1, · I i o t t · I · t · d 1 · 
T · w I · k' h"ol'Lt ·..,gnąć do udziału w wystawie samorzą słowych. , s a nio na e·zy zano ::iwac a sze po-Hasłem ar go w o yns tc w r ' WCl<i I · · h · t · k · · t PKO kt' bież c m ·e~t uprzemysł•owienie rolnictwa' dy terytorialne, instytucje spółdzielcze, rol- Fakt przystąpi enta do prac 1?~iącyc za 

1 
parcie eł . a Cji z,e s ro ny . ora prag 

· ~ y j " · d · oln: ·c zkolni·ctwo zawodowe oraz działy pełnić tę poważną lukę, .utrudniaiącą w du; nąc przy1sć z pomocą materialną słucha-Dobor eksponatów maszyn 1 narzę z1 r . ni ze, s . . 
1 

. • ·i dl · h 8 t d"ó 
czych aparatów do' przetwórstwa owocowe produkcji takie, jak chmielarstwo, zb-Oźow żej mierze rozwój ubezpieczi:n~ na ezr p~- 1 cłz o5

m
00

ustanowi ~ a met . s ~pen żt wk po 
ach cić ludność do rozbudow rol nictwo, młynarstwo i giełdę zbożową, prze witać z radością. Dla mołdztez.Y. ot~1~rają i z . . - rocz~1e z ~as rze~:n1em, e . a~-

go ma z ę k. kuy ł d 1.,.., aln'"ny · wsielkie dzia- się nowe horyzonty i inowe mozłlwosci pra dydaci po ukcnczemu studiow zobow ;;i zą niczych warsztatów pracy w ierun prze mys rzewny, l\,vp '" i . . I . d D . 1 Ub . . p·.r'o 
· · ł d k ·· oł · k·e· ; cy. dającej duże widoki iyc1owe. się o pracy w z1a e ezpi1eczen i. ., 

twórczym, bardzie i opla~~YF. k' Y p~o ~e cy bw ć yi~z~l~dniony obszerni ei ' Do inicjatywy zakładów ubezpi·eczeń naturalnie za wynagrodzeniem. 
. Od szeregu lat Targi_ o yns. ie prac~ . a t z Y .u ro a anda radiofc :niosło się z niezwykłą przychylnością· Mi W ten sposób na wlaśc:we drogi wkra 
Ją .nad t~~· a?)'.' lu?noś~ Woł~n.ta zapo:e ~i7I~a: ~~w~y~:~~J~~· i;nitó! ma· c eh 7 o:;terstwo Wyznań Religijnych i Oświece- cza akcja, mająca na celu wykształcen'e 0d 

inac.z mozhwos~iam1 r.ac1onalne11 ~~oc. 1 ? dl 'ld : ~ , Y. ges odarlc~!O'o:. ·a Publicznego i dzięki temu z początkiemjp .. owiedn=·ego z~połu fachowców któizy mo 

l ~i:e 1 gospcdark1 rol.neJ. 91eba na h 0 ynfm ~zeTe a [: 0 
.

11 · -s.enta P ... ' oku szkiolnecro . będzie uruchami·o,na 111 kła gliby z korzyścią pracować nad r,Qzwqjoem 
Jest żyzna, wywóz pl-0dow rolny:_:__~rOQ.~go ra1u. sa M~skiegoi:.Liceum H~!~.~a i.tbezpieczer 
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Ost~!nio powstał p1oj€kt umieszcza-/ n-; - - . - dk 1§ rawcg 2fi n~ adów Pl,Zf §ijOf . 

nia sy;;n~l6w świetlnych dla kierowania I ZUie W CłJZOna· SąSl8 a., z Czortkowa donoszą: 1 i.'.lw księdza i domcwników, bandyci zbiegli 
rucll~m uliczn} m na samej jezdni. Dotych . . . . . . . . Przed !'Ut. sądem jako trybunałem karnym, nie zabierając niczego. Następnie Lubiniecki 
czas "':i pakt:r :~a wicll:ich miz~t ognni- śmieszni są ludzie. Gdy gość nie posia- pic 1ak1s brylancik - nalezy odpowie-I pod przewodnictwem s. a. Jednaka, rozpo- "'.raz z towarzyszami wtargnął do mieszka-

. l · ł' da ani forsy w brrotówce, ani w biżuterii, uzicć: czął si<> wczoraj wielki proces przeciw człon-! n1a Izydor" Fei1Yenbauma w ~-:;.ninowie, pow. cza ~:<,; c '' urnieszcza·nia sygn a ew na sht. .,. d · I z l "' F ""1 • 
h 1 b t . · d pociesza się tym, że szlachetne kamienie - Cudna ty moja, tyś dla mnie naj- · kom ban y Lu1biniecllnep;o, która pr~ez dłuż- Ja eszczyki._ c;.igenba.um or.1entu_i~.c się, że 

pac u eż zawieszanie na jezdnię. z os · . . N' T " piękniej"szy brylant świata! -szy czas .teryr~~ywała ludn~ść powiatów. za 1 I ma do czynienia ! bandytami, pusc1ł w mel~ 
Slupy z sygnałami bywają różnej wysoko pr .>'.n zą nieszczęscie. " ieszczęs nve G :! . leszczyck1ego 1 borszczows..k1ego. W wyniku . sy'.en~ w gorzeln1, wskute.k czego bandyci. 
ści, b<]d~. przy brzegu chodników, bą.dź są więc podobno pe~ły, peoha przynoszą t Y powie: . energicznej akcji pościgowe.i, urządzo.nei zb1egl1. 
te;;; na ~ysepkach. Celem takicbO"O umie- 1 ?Pale, ~ą nawet spadki'. ktore podobno s'!'o - Mam takie puste palce, jak ładnie przez policję z całego wo.iewództwa. ora.ź i . Osk. Czadow~klemu zarzuca akt oskarże-

. · lln posiadaczom zsyłają na głowy rózne wyglądałaby na nich melancholijna perła ... przez oddziały woj.s.k~we, został .Lubiniecki: nia, że kiedy Lubliniecki P-O:stanowił d?k.onać 
szczenia jest dobra widoczność sygnałów c'lo ob · · ku ~ . 1 . ś . _ 0 ty nai"droższa J'esteś nai·piękniej wraz z~ sw'm. na1bl.1ższym_ współtowarzy- rabunku u ~s„ K".sipero:-v~k1ego, ~1~21e!1ł on 
11ie tylko z pierwszego wozu, J<tóry się c: r Y 1 tnne przy osci, w roc za1u mier . ' j szem Piotrem B1eleckun zabity pod lasem we. pcmocy Lub1111eck1emu 1 1ego rodzmte, infor-
zbliża do skrzyżowania, lecz i z jadących · szą perłą zywota mego· . . . wiosce Torskie, pow. Zaleszczyki. Od tego ' mował bowiem Lubinieckiego o tvm. że ks. 

· 1 d, z Niewątpliwie szlachetne kamienie przy Odpowiadając w ten sposób umemoLh czasu banda ta została zlikwidowana. I Kacperski posiada pieniadze, i gdzie je prze-
za nim s.?.moc 10 

CJW. awieszanie sygn a noszą nieszczęście, ale tym, którzy ich nie wia się damie urządzenie sceny, nie zdobę . .Jalk. podaie akt oskarże_nią. Ędimun~ ~u- · chowuje, a nast~'Pnie_ udał się wr~z z b:mdą 
łów zbyt wysoko jest niewygodne dla pier posiadaJ·ą. dzie się ona bowiem nicrdy na to aby za b~niec,\q WY'puszczony z w1ęz1ema, w 1es1e-! d_o iks. Kas.persk1e~o 1 stał !la ~trazy .. W cza-

J' ~ '"' ' '"' Je 0 rą wt Osobiście jestem również wysoce nie przeczyć, że i est. perł~ zywota ~aszeg?, zorganizował bande. tek krzyku ks. Kasperskieg9 nadbiega ja sa-
WSZ''l'h WO"ÓW n"tom1·ast eta· d b · . b • ' m 1937 r. I s1e rabunku osk. Czado·wskt, w1dzac, ze ws.ku 

doczność z daleka. szczęśliwy z powodu braku paru brylan- brylantem serca 1 tp. 1 tp. Rzecz tnna, ze b . i ł k . bó' ką siedzi ostrzegł bandę kilka;krotnym gwjzda-
Wszelkie znaki i napisy na jezdni są cików, które mógłbym wymienić na gotów każda z nich woli najmniejszy diamencik I ~r~~J>~g~~~lon:· ;gz~i~fr~ele~i~t;bin-\~~kie i nie~.' Osk. Czadowski do winy się nie przy-

z dala mal o widcczne, zwi:;szcza, gdy na kę. Mógłbym, gdybym je - posiadał. A na palcu, niż największy brylant retoryczny go śledztwo wyka.zało, że udział w rabun-1 zna1
0
e. k r Ch d . d 'dzi'ern"ika 

Przedz'e 1'ada 1'1111e '"OZ któ d k · · · · 6 1 h b 1. k · · D „+ K' k p· t I s . an u v w czasie o paz 
. • < „ y, · re any zna poniewaz nie posiadam, więc r wnież mo serca. . . cac ra 1 oo arzem m.f ,ro 1~ an, 10 r do 5 m"ctnia l 937 r. 3-krotnie 

Z?kryw;::ją. W tym wypadku jadący mu- gę się pocieszać legendami 0 pechu, który Bez skutku pozostaje us1łowame wytłu- Janyszyn, Teodor Szwed, !wan Kibzul, Iwan g 
siałby kierow~ć swoim wo t k k' · k b . · k b. · . t lk k" l<ański i Kazimierz Czadówski, a osk. Jan ukrywał w sw}nt mieszkaniu 

" zem, ws rzymy c~nne amysz I Ja o y tym 1 owym przy- maczenia . . o. 1ec1e, z~ . Y o murzyn '. Chudy ulkrywał jedynie kilka·krotnie bandę "Y' Nowosiółce Kostiukowei Lu·biniecldego i 
":ać go lub rusz2ć z miejsca, orientując niosły. Gdy dwuch drabów pobija się o buszmenk1 1 111ne kafryjkt n.oszą ozdób~1 herszta Ltbbinlecldego. Oskarżeni wraz zel Jego bandę, oraz dostarczał im żywności a 
się tylko według ruchu swego poprzedni- zrabowany klejnot, i jeden z nich „wyzio- na nogach, rękach i w nozdrzach, że me swym hersztem dopuśscili sl~ całego szeregu ponadto sprzed~ł Lubinieakiemu bagnet' za 
ka. nie ducha", jak się to ładnie mówi, winę wypada, aby kobieta cywilizowana. kobie- napadó.w rabun~owy<:n. . 5 zł., ~raz pr~y.imow~ł oą ni~~o pieniądze 

Podobnież publicz·ność na chodniku zwala1·ą na kle1·not, a nie na człowieka. W ta b' ala prz bierala takie barbarzyń~kie hi- M. m. Lublnt~cki wr~z z osk. .Janyszynem ,. nda papierosy, 1akkolwtek wiedział, · że pienią-
1. • Y • . . .:.. dostał się do m1eszkama Ela Kiplelmana. w ze te pochodz~ z rabunku. . 

nic .mogła'by. widzieć ~miany świateł, gdyw szeregu innych wypadków sytuacja przed storyjkt, które przecież pomiają Jej war- Bilczu Złotym i pod groźba użycia karabinu 1 Oskarżeni naof{ół w czasie dochcdzeń 
by JC zasłaniały prze1eżdżające albo stoją stawia się podobnie. Ludzie skU'tki swo- tość jako człowieka. Kobieta biała woli Lubiniecki zrabował z jego sklepu różne to-\ Przyznali sie do winy, staraiac sie Jednak w 
ce samochody. kh wad przerzucają na niewinne kauy- być traktowana jak buszmenka, byle z wary, oraz _gotówkę. ąs.k. l(ldkan I fanyszyn niektórych W)'.Padka7h zvi.:alać winę. na in-

Dlatego też na jezdni umieszcz" się czki. biżuterią niż jak istota o wysokie} kultu- przyznali się_ do udzi~łu w tym rabunku. nych, lub wypierać 51~ u-działu w posztzegól-
t Il "" ' . . . kó . 'kó L11binleck1 z osk. K1ckanem I ,lanyszynem, nych rabunkach, co 1ednak wobec stanow-
y rn takie znaki, które tam być muszą - I dlatego chętnie zgodziłbym s·ię przy- rze, ale bez p1ersc10n w, naSZYJ 111 w, dostawszy się do mleszkania S~e i Menke~o- czych zeznań innych wspólników Clkazało się 

np. dla ·podziału na pasy kierunkowe lub jąć wszystkie nieszczęśliwe perły i wszy- broszek i tp. wei w Nowosiółce KościulroweJ, .pod f{rozbą sprzeczne. Także c~łv szereg csól> poszko-
przejściowe, dla pieszych. Wres-zcie za- stkie złowieszcze opale. iwłaszcza, że nie zabicia zmusili wła:ściciePkę do wy-O.anta kwo dawanych rozpoznało w oskarżonych spraw 

1 , SASIADKA ty 140 zł. oraz zabrali tet peW!)f} ilość .tovv:a- ców rabu"nku. . 
~naczyć nale~y, iż. _wszel~ie przedmioty z pie:.tiłbym swych oczu ich widokiem, a ~ • rów Dnia 5 grudnia 1937 r. Lubtniecik1, Kic: Oskarżeni . dopuścili sie o~ółem 26 rabun-
mnego •ma.teriału m:t nawierzchnia ulicy, a zamieni!bym je na mniej mote efektowne, Piotr Kowal podchodzi do kobiet nie ikan ·i Janyszyn t12broieni w karabiny, napadli oków w różnych miejscowościach pow. bor-
zwłaszcz~ .wy~ta.jące ponad nawierzchnię .ale za to bardziej efektyw1,-e banknoty. tylko, że bez biżuterii, ale nawet bez dobre na dom ks. Kasperskiego. . szczowskiego i zaleszczyckiego, przy czym 
przyczJ''nI<l,Ją się do tworzen1·a '"ybo1·o·w, a Jeśli 1'ui zaczęliśmy rozważania biżute g,,.... słowa. Przyna1'mnieJ· w odniesieniu do w Winiatyńcach (.pow. Zaleszczyk1l). ćLukbit- w tych rabunkach używali bezwzględnego te 

·• v niecki kazał swv'm towarzyszQm. zw ąz~ . s ę roru wobec napadniętych. 
same łatwo ulegają zniszczeniu. ryjne, ro jedna rzecz mnie zastanawia: czy, swej najbtiżs2e.j sąsi<ldki, 1:ieokadii K. W dza a gdy ten· zaczął się bronić. Lub1meck1 Rozprawa, która potrwa ~ilka dni, bu-

. Z pow~żs:y~h wz~lędów projekt u„ naprzykład, brylanty są takłce drogie, że o-dniesieniu do tej kob'lety :E>!otnrś1. na ogół 1 KIĆkan pobili go .karabinem. Wskutek krzy- "dzi ogromne zainteresowanie. 
m1e_s·z~zen1~ sw1ateł kierunkowych na je- rze-czywiście są piękne, czy dlatego, te jest milcztik, staj-e sł~ nagle retorykiem o, wybu 000---
zdn~. Jest ~;epra-ktyc_zny. Nie większą war ich mało. Czy gdyby nagle, p-ewncigo <lhla, J.ałej wymowie I tnl(Jejt fantazji. Ostatnio 
toś~ teclm1~zną posiada równie.ż projekt zabrakło na §wiecie, dajmy na to, palnych Piotruś, omawiając publ'icxnie mor~łno~ć 
u.m1eszczama na przystankach tramwaje- kainieni... ot, staje srę ta:ka dziwna hisforfa, Leokadii użył tylu wulgarnych wyzwisk, ze 
wych lam sygnałowych w bruku. Nie mo że na całym świecie są tylko trzy-cztery ta szacunku gddna dz~ewója poczuła się 
żna o~ierać d~iał~nia, automatów na po.; polne kamienie, to czy wówtzcrs polny ka- dotkniętą tra czci i honorze i skierowała 
łączemach z s-iwą gorną. Zre):;ztą 

0 
ile myczek byłby taki drogi, jak dzisiaj bry- sprawę do Sądu Grodżkiego, który skazał 

by ktoś uważał, że sam tramwaj stojący lant, czy też n.fe zmieniłby swojej ceny? Piotra Kowala na 2 tygodnie aresztu z za-
na przy_sta~k.u je~t :~_mało widoczny, by- Bo jeteli byłby drogi, dlatego,' że był wieszeniem wykonania wyroku na 2 lata. 
ło by fatwie.I umiescić na ostatnim W'Ozie by niesłychanie rzadki, to umówny slę, ie JerZy Krzecki. 
cz 1 k niech nam się zdaje, te właśnie polnego ka 

Ch.:łwoit jesi siostrą naiwnol.:i. 

Droga wymiana dolarów 
crwor.ą amp ę, którą konduktor zapa- mienia niema pod.dostatkiem i .Qf,iarowui'e 

lałby na czas postoju. 
tny swoim ukochanym zamiast pierściQn-

Z SWIĘTOCHŁOWIC donoszą: „Amerykanin", pokazał Pasternakowej za 
W tych dniach do składu Józefy Pa- miast dolalrów, jakiś „czek dolarowy", na 

, sternakowej w Swiętochłowicach przyby· stępnie poprosił ją, by pieniądze ni1esione 

* * ków z diamencikami -:- z polnymi ka"rnycz-. 
kami. Wtedy w.reszde tacz4ł bym robić 

prezenty z biiaterii, czego dotychczas 
szczęśliwie unikałem. I kaźcfy mógłby .uni­
koąc, gdyby potrafił odpowiednio podejść 
do tego zagadnienia. Gdy bowiem kobieta, 
czy nawet żona, powie: 

- Mój miły, mógłbyś mi wreszcie ku-

W ci~gu lipca rb. tramwaje miejskie w 
W ar~,Za\~1~ wykona~r. ~ 4.12g> ·tys .• wozok\fo-
1!1 eytow ,_ tJ. z I górą •a 1 •n~pr-0ć .. wręcej, "ani 
z~h w lipcu a-. ub. Również ilość przewie­
zionych pasażer~w wykazuje znaczny 
wzrost: gdy w hpcu r. ub. ogólna lkzba 
pa~mżerów sięgała 16.094.000, w r. b. wzro 
s!a do _17.86G.OOO, co daje również ponad 
11. P.roc. frekwe~cji. Należy zaznaczyć, że 
m1es1ące· wakacyjne tak ze względu na urlo Dobru ~.-n domo1n11n1· Ló..., 
py, jak i na ferie szkolne, mają. stosunko- _.,.., '"' n '"' 
wo niską frekwencję. Tak np. w ir.b. różni • 
ca między czerwcem a lipcem sięgała RIE $&V$ZELI GlłASUIĄC•CH Z&ODZI •• 
3.100.000 osób. Autobusy przewiosły w Ii 
pcu 1.730.000 osób, co w shsunku do ro- Z Wielkich I?ajdJ.Ik_ 'dorroszą: I sci prze~.zł_o 300 ~ł._ P? dokonani~ kr~(izłe-
ku pop.rzeclnieao daje wzrost lÓ proc I Do mieszka111a kapitan~ Augustyna Oo ł.y z!odz1e1e ulotnili się tą samą drogą. 

i:. • tasa w Wielkich Hajdukach włamali się W <:hwili kradziieży w przyległym poko 
· • * * . _ . przez okno w łazience ni1eznani złodzieje, ju znajdowali się domownicy, nikt jednak 

W qalszym :i~gu wpływa ~odziennie którzy skradli większą ilość gąrderoby męs nie słyszał szmerów. 
około 80 protokołow za meprzep1sowe szyl !dej i damskitej oraz i1nne przedmioty warto ----
dy, szpec::ące bramy kamienic. Nowe szyldy :, · 
i wyV{ie,5zki muszą odpowiadać p.rzepisom 
prąwa i n.ie mogą szpecić wyglądu domów 
i ulic. · · Zgon drugiej ofiary 

kałtasdrofg samo.:hodowej na moi.:te. 

%1!1$TOSO\ltf.o!;llE: 

. GRYPA. PAZIEZIEliENIE 
. . IGLE Et.D~Y. ZElłlWa.p. 
~ Żqd<ljcle orrginalnycb prosd<6w ._o zn.I.ab! •• KOGUTEK" 
' GĄSECKIEGO 

rj!1'G fr 01>akowan1u bigtenicm';'ID w TOREBKAC}I 

Z Tarnowa donoszą: 
Do Tamowa nadeszła z Jasła wiado­

mość iż zmarła tam druga ofiara katastrofy 
automobilowej ś. p. Dzidzi Pawłowska li­
cząca niespełna 14 lat, ucz-enica 3-ciej kl. 
gimnazjalnej klasztoru Sercanek w Zbyli­
towskiej Górze pod tarntJwem. Bawiła ona 
na wakacyjnych wywczasach u swegó wu 
ja ś. p. Witolda Pawłowskiiego, właścicie­
la m:i.jątkn Smarzewa, który był pierwszą 
ofiarą strastmgo wypa'dku na moście nad 
Wisł-)kiem. Ojciec zmarłej właścidel mająt 
~u PiJzr. iątk:o inż. Zbigniew Pawłowski, 
rrow'1c!ził przez dłuższy czas w Tarnowie 

--.. •. „m11„ ...... „,.. ...... „„C1111111a11mlil„mm ... mm111ES11mmea1m1mm„m1:„„ ... „ ... 

Le arz i try z i er 
ławie oskar~ony~h. -„ 

z' Sosnowća do!1'oszą ~ 
Pod p+zewodnictem sędziego -0kręgow~ 

go Maksymiliana Malinowskiego rozpoczął 
się w sądzie okręgowym .w Sosnowcu pro­
ces w sensacyjnej aferze narkotycznej, któ 
rej gtónym bohnterem jest lekarz Wł?dzi.­
mierz Kaczorowski z Dąbrowy Górniczej. 

Niedawno temu władze śledcze wpadły 
na trop szajki złożonej z kilku osób, któ­
ra z pomocą d-ra Kaczo.rowskiego trudniła 
się s12.rzedażą morfiny, ciągnąc z przestęp­
czego procederu olbrzymie zyski, sięgaj_ą­
ce kilkudziesięciu tysięcy złotych rocznte. 

Ofiarą handlarzy narkotyku padł mię­
dzy innymi jeden z czasowo p.rzebywają­
cych na kol. „Niemce" potentatów węglo­
wych obecnie przebywający w Belgii, któ­
ry do zgubnego nałogu przywykł oQdczas 
swego pobyt w Anglii. 

Prócz d-ra Kaczot:tiwskiego zasiada na 
ławie oskarżonych właściciel zakładu fry­
zjerskiego na Niemcach (Piłsudskiego 41) 
Marian Placek i jego szwagier Franciszek 
Maj z żoną Matyldą z Dąbrowy Górniczej 
(3 Maja 16). 

Oskar:teni nie ptzyznają się ao winy 
przy czym dr Kacz.orowski tłumaczy się, 
iż wydawał recepty na mo:rfinę osob-om 
ś.rodka tego potrzebują-cym otaz zgod 

nie z wiedzą i zasadami praktyki lekar­
skiej. 

Sprawa ze względu na ogólnie znaną 
osobę dra Ka{'.zorowskiego oraz ze wzglę 
du na charakter sp:rawy budzi wielkie za-
interesowatt·ie. · . , , . ' 

Proce's .trwa. 

"-· 

repre:>:t:ntację aut Austro - Daiml·er przy ul 
Prcr.ydenta Mościckiego. 

Spadł z wgsekeici JO m 
i jfSZt:Zł żgje. 

Z Rybnika do-noszą: 
tragiczny wypadek wydarzył się w po­

dziemiach kopalni „Szyby Jankowice" w 
Boguszowicach (pow. rybnicki) Podczas 
schodz.enla po dratlnach łączących dwa dol 
ne poziomy, poślizgnął się i spadł z 30-me 
trowej wysokości sztygar oddziałowy, .Jan 
Bisitfaki. Doznał on bardzo ciężkich i0bra­
feń wewnętrznych i zewnęt!"Zlnych, ma po· 
łaman.e tęce i nogi oraz ~ebra, a takfe usz­
kodzone kości czaszki. W stanie bezna­
dzi•ejnym przewieziono g-0 do szpitala. 

OAVGłNi\Ola 'M..Ko 
Z TV... ZNAKlEM 

FABRVCZN'i'l"r. 

BEZGRANICZNIE • 
ELASTYCZNE +„ LLA"+ 

PAt.ENT FRANC. NR. 1'0Q.,,-()lj 
PATENT AMER. NR.1059.701 . , 

ło trzech nieznanych osobników, z któ- 'w chu,steczce dała mu do 11rzechowania. 
rych jeden przedstawił się jej jako Arne- Pastei"nakowa zgodzHa się na to. 
rykanin. W trakcie rozmowy nadmienił Gdy znałe:źli się przed bankiem „Arne 
on, te ma większą iloś~ dolarów, które ryka.nin~' wyją.ł z ktffizęni,..z;uvipiete w 
'chciałoby zamienić na złote. Pasterna.kowa 'thusteczkę ·pieniądze Pastepl,3Jfowej orą.z 
'stwierd:z.iła, te nie pós:lada większej -Ho- ·swój- dolarowy czek i "'kazał jef #'ejść do 
"ści gotówki, wobec czego „Amerykanin" 'banku celem za·inkasowania czeku oraz 
popr-0-sił ją, by wskazała jakiś bank, w 'wymienienia dolarów 'na złote. 
którym mógłby wymienić pieniądze. W ch~ili, gdy naiwna kobieta, znala-

Pasternakowa zamKnęła skład, wzią- zła się przed kasą banku i odwini;Ja. chu­
v.iszy uprzednio ze szufladki wszyst~ie pie steczfkę, zn;ilazła w niej bezwartościowe 
niądze w ilości 180 zł i udała się z nie- stare pieniądze i papierk.i. Pa.sternakowa 
.znajomymi pieszo do Chorzowa. Octy zna wszczęła alarm, lecz oszuści ulotnili się 
leźli się w Chorzowie na ul. Wolnośc.i bez śladu. 

--ó()O--

NIEDZIELA1 28 SIERPNIA. 
warszawa I (Raszyn) 

PONIEDZIAŁEK, 29 SIERPNI.A. 
warszawa I (Raszyn) 

I inne Rozgłofoie Polskie. 

i inne Rozgłośnie Polskie. 
6.15 Pie~ poranna 
6.20 Muzyka s płyt 
G.<l.5 Gimnastyka 

7.15 Pieśń „Serdeczna Matko" 7.00 Dziennik poranny 
7.20 Koncert poranny w wykonaniu orkiestry 7.15 Muzyka poranna w wykonaniu orkiestr) Roz. 

P.l>.W. - z Katowic gł~ni Lwowskiej 
8.00 Dziennik poranny 8.00--11.57 Przerwa 
8.15 Audycja dla wsi 11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa 
9.15 Naboźeń6hvo z Ostrej Bramy w Wilnie 12.03 Audycja południowa 

Po nabote6!twie około g. 10.30: Muzyka z płyt 13.00 Przerwa (prograUJy lokalne) 
11.45 Przeglud kulturalny 15.J.5 „Wyprawa po skarby" - audycja dla d~icc. 
11.57 Sygnał czasu ł hejnał a Krakowa starszych (część Ili) - z Wilna , 
12.03 Poranek symfoniczny w wykonaniu orkiestry 15.30 Skrzynka techniczna 

Pobkiegu Radia 15.45 Wiadomośd gospodarcze 
13.00 „Ewooia" ~ szkic literacki (z Poznania) 16.00 Muzyka lekka w wykonaniu orkiestry Ho• 
13.15 Muzyka obiadowa - z Wilna głośni Wileńskiej 
15.00 Audycja .ila wsi 16.45 „W blasku Krzyża PoJudnia" - felieton 
16.30 „Stradivariusq - komedia Maxa Maurey'a 17 .OO Muzyka taneczna · 
17.00 Recital Hermana von Beckerath - viola da W przerwie: Program na jutro 

~
a -- 18.00 Pogadanka sportowa 

18.10 Wariacjo klarnetowe - z Lodzi 
17.30 ygodnik dźwiękowy 18.30 Audycja konkursowa Polskiego Radia 
18.00 Podwieczorek przy mikrofonie - tran~misja 18.35 Audycja Junackich Hufców Prncv 

' Dorocznej Wystawy Radiowej 19.15 Chór Koła Młodzieży .Siew" z krasienina 
W przerwie o g. 18.55: ~a Biura St11diów 19.35 Koncert rozrywkowy - z Krakowa 

20.00 Program na jutro W przerwie: „Królowa pTui;"--~k•r~ 
20.05 Ottorino Re1pighi - płyty 20.45 Dziennik wieczorny 
20.40 PrzeglQd polłtyc<zny 20.55 Pogadanka aktualna 
2"0.50 Diiennilc wiecz9rny 21.00 Audycja dla wsi 
21.00 „Hieronim i Joanna" - „Kukułka Wileńska" 21.10 Koncert rozrywkowy 
21.30 W1adomoki aportowe ze wszystkich Rozgło- nej Wystawy Radiowej 

śni Pólskiego Redia 21.50 Wiadomości sportowe 

j l::r .IC~. 

21.50 .,Kominiarz i młynarz" czyli „Zawalenie się 21.58-22.00 Przerwa 
wieży" - J . N. Kamińskiego (wodewil) - z 22.00 Pięć wieków dawnej muzyki - pJrty 
Poznania 23.0() Ostatnie wiadomości diicnnilut "iccrn„irg„ 

22.35 Muzyka taneczna - płyty . komunikat meteorologiczny 
23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, ~3.05-23.55 Program Warszawy n 

komunikat meteorologiczny 
23.05-23.55 Pro~am Warszawy II 

tćdź, jak Raszyn, oraz: 

8.35 Pieebi ludowo kresowe ora:i; harmonia 
z Warsi:awy 

9.00 Muzyka popularna - płyty 
9.10 Od.:zylanie programu 
Po nabożeństwie około g. 10.30: Muzyka z 

(• Warszawy) 

l 11.45 ,,Na horyzoncie ł6dzkim" - felieton 
20.00 Koncert kameralny 

ł 20.35 "\Viadomo8ci sportll'l'(e lokalne 
%U5-23.00 Muzyka taneczna z J>łyt 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
6.20 Muzyka z płyt - z W ar~zalvy 

13.45 Muzyka z płyt 
14.15 Lódzkie wiadomo§cl giełdowe 
14.20 K11ncert życzeń 
15.30 Literatura przez mikrofon u'1a wszystkich; 

fra!lmcnt ze „Starej haśni"-J. I. Kraszew<krcga 
17.00 Pogadanka aktualna 

płyt 17.10 Audycja wymienna z Katowic 
17.50 O wszystkim po troszku 

1

17 .55 Odczytanie programu 
21.00 „Szanujmy dobro publiczne„ - felieton 
22.00 Wiadomoici sportowe lokalne 
22.05-23.00 Muzyka taneczna i piosenki -

~~ody PINGWIN kup -
-~·-

bo warło.l 
---' 
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Z~EI E lłOPlilłlłlE AIAITO AFRYKI. 

s • e uliczki Kas y 
krgją rfsziki alt!frskift!o ft!zotgzmu 

Alger, w sierpniu. r.iedem łącznie z dwojgiem pasażerów? - uliczn~ jakich nie brak przecież i w Marsy­
lii. Za to trochę Afryki i trochę Wschodu 
można znaleźć w Kasbie, którą to nazwę 
stare miasto \Vzięło 

od swojej dawnej cytadeli. 

Jeszcze bardziej francuską, niż Algeria Ciche westcnnienie, ciche mnożenie liczby 
Jest jej stolica, do której tym razem przy- „27" przez taryfowe honorarium, gładkie 
bywam od strony morza. Na b!iisko ćwierć inkaso przeszło dwóch funtów siterling6w 
miliona mieszlkańców Alger ma około 175 i na gotowym formularzu jeden zam.aszysty 
tysięcy ludnoki europejskiej, a wygląd podpis, stwierpzający, ie wszyscy tu je­
rniasta dla patrzących z morza jest euro- steśmy okazami zdrowia. Bez b1dania, bez 
pejski w stu procentach. Biała Kasba, dziel choćby obejrzenia pacjentów! Taka farsa 
nica tubylcza ginie w mrowisku naszych ba odbywa się zresztą we wszystkich portach 
nalnych kamienic, które tarasami opadają które dbają o swoich ... lekarzy. 

Późnym wieczorem w zaułkach Kasby nie 
tmdno stracić zega.relk, portfel, ba, całą 
garderobę, lub także nożem oberwać po ple 
cach, lecz teraz jeszieze dzień, jeszcze ze 
dwie godziny dzielą nas od zachodu iłoń­
ca, zatem spieszmy do Kasby. 

OLIMPIJKI - przepisowe 
dla szkół do gimnasty ki 

Oo szkoły. ·w kolorze czar­
nym i ~_9Z. Spody skórzane 

ku zatoce i wzdłuż niej ciągną się na prze- Z czółna wysiadamy na ląd. Molo po-
strzeni kilku kilometrów. kryte stertami pustych beczek, silnie pach-

Chcąc dostać s ię na brzeg, musimy nących- winem. W przysadzistej wieży jeż­
wsiąść do jednego z arabskich czółen, któ- dżą dwie obszerne wiindy, by ludzie nie 
rych pół tuzina czeka już u stóp trapu, opu- tracili czasu na gramolenie się pod górę. 
s~czonego lku wodzie. Przed tym jednak Ze szczytu owej wieży po moście przecho­
trzeba przejść bada:nie lekarskie, bo nuż dzimy na rnchliwy bulwar nadbrzeżr~y 
któryś z pasażerów zawlecze do europej- Boulevard Carnot. 
S'kiego Algeru dżumę, trąd, czy inną cho- Ale gdzie Afrylka? Odzie, egzotyzm? 
robi? Z egzotyzmem wogóle jest kiepsko , w 

Dlatego zarpewne lekarz, wkraczaj:icy I Algerze, chyba, że komuś wystarczy do 
na pokład tak gorączkowo dopytLtje, ile szczęścia pseudomaurytański styl gmachu 
osób jest na statlku; - Tylko dwadzieścia poczty, p.111my, agawy i arabscy handlarze 

Przejście do niej z europejskiej części 
miasta nie jest ta:k gwałtowne, jak np. w 
Tunisie, gdzie od razu za „Porte de Fran­
ce" zaczynają się bazary, za to algerska 
Kasba leży na stromym stoku wzniesienia; 
zwiększa to malowniczość uliczek, przeci­
nających się najrązmaiciej, tyllko nie pod 
!kątem prostym. Niektóre z nich k;ryte są 
daszkami, mającymi chronić wystawiony 
na zewnątrz towar przed żarem afrykańskie 
go słońca, którego promienie wdzierają się 
jednak do tych tuneli przez liczne szczeliny 
i tworzą cudne kontrasty. 

HARCÓWKI nasza~ 
cjalność. Wielki przyjacicl 
k~ego ucznia 

326~.CO · 1· 
Wył o k i e dla młodzieży 
szkolne·;. Spody gumowe 
W kolorze brązowym 

9.90 

Otchłań moralnego zepsucia 
we lrancoskich sterach robofnit:zuc:b. 

Trzeba dodać, zieleń fajansów zdobią­
cych studnie publiczne, niepokalainą biel 
meczetów, złoto cytryin, bananów, poma­
rańcz czekających na nabywcę, trzeba do­
dać czerwień fezów, pstwkadznę stroiu 
przechodniów I błękit nieba, żeby powstał 
plener orientalnego filmu. 

4964'~ "'llllll!Ellłliml„~ ! 

Dramat rozegrał się pod Paryżem w 
Neuilly-sur-Seine. 

ny tą stratą syn pisywał wdąż na świst-
kach papieru groźby pod adresem ojca i Filmu niemego! A przecież Kasba roz-

Oziewtzęcy w kolo~e brązoyvym. 
·Lekkie spody sk~~~ 

godny obcas - -
Ola uczennic w ~olone ł>ntzo~ 

17-letni Henryk Nivert, uczeń rzeźnic'ki 
zapoznał się z kobietą lekki<:h obyczajów, 
37letnią Frnnciszką Perronneau, która po 
krótlkim czasie zamieszkała z nim. Rene Ni­
vert, ojciec młodzień<:a, zawodowy pijak­
awanturnik, zakochał się w kobiecie, którą 
skłonił do zamieszkania z nim. ZroZipaczo-

swej byłej lkocha:nki. brzmiewa iście wschodnim zgiełkiem, któ-
Doprowadzony do wściekłości groźba- ry od czasu do czasu zagłusza przeraźliwie 

mi syna, ojciec upijał się co raz więcej i smutny kwik 05ła. Wąziuteńkie uliczki arab 
wracając do hotelu awanturował się ze skie nie mogą mieć chodników, więc dla 
wszystkimi kogo na drodze spotkał, a naj- biednego osła jedyna sposobność do wzię­
więcej z właścicielem. cia odwetu na człowieku, !którego też ude-

Dla, młodzieży szkolnej PrzY zakupie bezpłatne f1odziałr godzin 

Ten ostatni wziął go za kark razem z rza swoim nadmiernym ładu.flikiem z całą 
,da·rńą serca" i wyrzucił za drzwi. Oboje satysfakcją. I nikt mu tego za złe nie bie-
postanowili zainstalować się u Henryka. rze; na to ludzie mają oczy, by w porę uni­

PRYW. DOKSZTALCAJĄCE KURSY Chłopiec na to się nie zgodził. „Jeden kali obleśnych karamboli, ci zaś, którzy 
101 I z Jll '' z nas dwóch musi ustąpić" - ryknął oj- śpią na ulicy, zamiast położyć si-ę gdzieś n J.& ciec i zwracając się do kobiety, rzelkł dalej, niech cierpią za swoją głupo1ę. . . 

' ' . . kl . 
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„strzelaj". Rozkaz został spełniony, ale ku- Tubylcy najchętniej zwalają wszelką Algerscy Francuzi kupił! tylko gazetę, za to 
w Krakowie, ul. Pierac e2:o le chybiły. robotę na barki swoich żon, a sami siedzą maryn.ar~o~, aibo tu_rys~om zawsze można 

przyfmują WPISY na nowy rok szkolny Pijak wyrwał koćnance rewolwer i osła- w kawiarenkach od rana do nocy. „Nie- wkręcić 1ak1ś ?ywan1k, m~rustotWa~ą s2ka-
t93s139. tnią kulą trafił syna w głowę. stety" tylko wybrańcy mogą s<>bie na to ti;łkę, flakonik wsch<>dnieg~ oleiku, lub 

Kursy przygotowują na lekcjach zblorowYch 'W p . d . . l" I l"ć . . . ' cnoćby słodycze czy orzeszki 
Krakowie oraz w drodze koresposdencH. za pomOC'ł odczas gdy sąs1e zt zaimowa 1 s ę ran- pozwo 1 , mm muszą praicowac, o zgrozo. • • 
supełnie nowo opracowany?h skryptów, programów nym, parka zbiegła. Zorganizowane poszu- By się nie przemęczać zbytnio, wybierają Krótko 'mówiąc, potomkowie najgro-
1 ~~es!:Z~~u t~r;'f~a~oś~f·gimnazjum starego typu I kiwania przez policję zostały uwieńczone sobie zaj~de jak najm~iej fatygując~: są iniej~zych na świecie piratów przeważnie 
'(ostatni rok. przyukgo~owan~a> . jum ogólnokształ· odnalezieniem awanturników. przewodn1kam1, szoferami, pucybutami, lub I zeszl! na psy, ale nawet sto lat rządów fr an 

2). egzanunu OuC20enia gunnaz • d . · h dl I · k · d 1 k" h · d ł ł · h ł · • · eącee:o. W tych dnia·ch epilog te1 sprawy roze- tru nią Się an em. znowu me az y mo- cus 1c me z o a o w me st umie zam1ło-
a>. z zakresu I. 1 n. klasy glmn nowego ustroju. urał się przed sądem !który skazał kh na że mieć własny bam, sklepik, nie mówiąc wania do korsarstwa. Ten „zew krwi" ob-
•> egzaminu 11 7 mlu klas szkoły powszechnej. l:> • ' • • N" k · "' · ł b ł bł k · · · "d b"'- · • t t • h k' u~aira: uczniowie kursów korespondencyJnyeh kary z odroczeniem. 01c1ec 1vert na ro JUL o wspanta ym azarze, pe nym ys o- 1aw1a się na1 o l•ulej u u c1szyc :ero·w-

otrzymuJa co miesiąc op_rócz całkowitego mat~rJtałóu Jl więzienia Franciszka na 8 miesięcy a „go- tliwej tandety, lecz w tym błogosławio- ców taksówek, którzy pomimo liczników 
naukowego, tematy z 6.cm głównych przedm10 w ' . • . · · • · • 1 ł · b • b I" ~: 
do opracowania. Nadto obowiązkowe egzaminy bada. rąco zakochany" w niej Henryk, za groze- nym khmac1e mozna upraw.ac hande up1ą przy yszow ez 1toś ·.·-
JG w ciągu roku szkolnego postępy UCZiliÓW. Wykła. nie śmiercią na 6 miesięcy uliczny przez cały rok. Zarzycki. da;l4 tylko Wybitne siły fachowe. , · 

Maria He1111eł • Gierd1w 1. 

Powieśł 55 

„Mi~s Ka ~fo!n1~" . 

19-letnia tancerka i a.i./stka fil­
mowa Claire .James została na 
o~tatnim ko11ium,ic piękności wy 

brana 11Mi~s Kalifornią". 

Przygnębiona, bez śladu wypoczynku, zaczerpnięteg') 

w Ł.aziienkach, zapłaciła za obiad i wyszła. Miała zaledwie 
tyle cza.su, aby odświeżyć nieco swój wygląd w pensjQ­
nacie i udać się do Przyłuckiego. 

Ody dzwoniła do drzwi jego mieszkania, serce biło 
jej mocno. 

Otworzyła pokojówka. Owszem„ pana PrzyłuckiegJ 
zastała w domu. Poproszo.no ją do salonu. Usiadł.a i cze­
kała, a serce ciągle tłukło się niespokojnie. 

Po chwili ukazał się w progu wysoki, szczupły, przy­
stojny pan, wyglądający młodziej niż według oblicze:i 
M.aji wyglądać powinien. 

- Przyłucki jestem - rzekł, kłaniając się przed nią. 
- Czym mogę pani służyć? 

Maja podniosła się na jego powitani·e, stała więc te­
raz naprzeciwko niego i dopiero po małej chwili, jak gdy­
by zbier.ając w garść swoje nerwy, - odpowiedziała: 

- Jestem Maria Zawieyska z Wawic . 

- Panna Zawieyska ... - powtórzył zaskoczony, r-'l-
czej nieprzyjemnie, Przylucki. I zaraz potem uprzejmie 
i grzecznie: - Proszę, niechże pani będzie ł.askawa 

usiąść ... - A z uśmiechem: - Więc aż na tak ślicz11.1 

pannę wyrosła maleńka Maja, którą widziałem, gdy mi1-
ła chyba nie więcej jak pół roku ... Bardzo się cieszę ... Ale 
czemu zawdzięczam tak miłą i niespodziewaną wizytę? .. 

Maja przez cały ten czas bacznie obserwowała Przy­
łuckiego. Widział.a podobieństwo do malel'ikiego portre­
tu na minia turze, wielkie podobieństwo ... Mógł to być t?n 
sam człowiek - tylko o wiele lat wcześniej ... 

Była tak pod wrażeniem tego spostrzeżenia, na któ~e 

zresztą była przygotowana, że nie mogła zacząć mów :ć. 

I właściwie nie wiedziała od czego ma zacząć. Idąc tu 
zupełnie nie obmyśliła sobie całej rozmowy. 

Milczenie stawało się coraz bardziej kłopotliwe. Przy­
łucki przyglądał si-ę jej i - czekał, nie odzywając się ani 
słowem. 

Maja zdawała sobie -sprawę, że jeśli nie zacznie od 
razu mówić, b~dzie wyglądała jak gęś zastraszona, j::ilc 
pensjonarka, jak idiotka - jednym słowem śmiesznie. 

Zdecydowała się więc nagle i wprost: 

- Przyszłam, żeby się dowiedzieć od pana czeg·),i 
o mojej matce? 

- O pani matce?„ - zgziwił ~i_k szczerz.e ~rz.Y.łl.!cki. 
~- . 

- A cóż ja mogę pani .na ten temat powiedzieć?.. Czy 
matka pani wrócHa do domu? 

- Nie. Nie z.nam jej. A.Je chcę wszystko o niej wie­
dzieć. 

- I po t-0 pr:z.yszła pani do mnie? 
- Tak. Do pana. Słyszałam, że pan był powodem 

tr.agedii m'oich rodziców. Nie mam zamiaru ani sądtl 
o tym wydawać, ani wymówek robić. Chcę tylko wie­
dzieć czy to prawda i jak to był<>. 

Przyłucki wstał nerwowo z krzesła i przeszedł się kil­
ka razy po pokoju. 

- Przyznam się pani, że zupełnie nie rozumiem pani 
wystąpienia do mnie z tą sprawą . • Tak, przed dwudzie­
stu laty,_ czy coś koło tego, kilka osób z rodziny pa.li 
matki zwracało się do mnie z tym samym pytaniem. To 
samo im powiedziałęm: nie wiem. Skąd ja mogę wie­
dzieć? Myślałem, że wreszcie wszystko S·i ę wyjaśnib, 

przyznam z·resztą, że nigdy potem specjalnie tą sprawą 

się nie interesowałem, była bowiem zbyt daleka ode mnie 
- i że już do mnie nikt o to nie ma pretensji. A tymcta­
sem teraz znowu pani .. Na jakiej podstawie? 

- Na podstawie przypuszczeń Judzi, którzy tamte 
czasy pamiętają. A że ja pragnę się dowiedzieć prawdy, 
nie powin ien się pan dziwić ... 

- Nie, nie dziwię się, ale niestety, nic pani w tym nie 
mogę pomóc, bo prawdopodobnie tyle wiem, co i pani. 

Maja zamyśliła się. Nie mogła wątpić, że człowiek 
ten mówi prawdę. Było zbyt dużo szczerości i w jeg0 
głosie i w wyrazie twarzy. A jednak ... oburzenie ojca na 
widok miniatury ... wrażenie jakie ona na nim wywołała ... 

Przyłucki chodził wciąż po salonie. W pewnej chwili 
Maja, chcąc zadać 'mu nowe pytanie, odwróciła się, bo 
w tym momencie Przyłucki znajdował się za nią - i rap­
tem pytanie zamarło na jej ustach: na przeciwległej ścia­

nie ujrz.ała duży portret. Był to ten sam, identycznie ten 
sam, który miała w miniaturze. Każdy szczegół tego por­
tretu był ten sam. 

Maja przez dłuższy czas trwała jak zakamieniała :r.e 
wzrokiem utkwionym w twarzy młodego człowieka. Przy­
łucki przyglądał się jej w najwyższym zdumieniu. 

- Kto to jest? - zapytał.a wreszcie przytłumio~ym 

przez silne wrażenie głosem. 

- Ten portret? Mój syn. 
- .Pana sr.n.„ Ile ma ternz l~t\ 

---- - -- - -

- Dwadzieścia osiem. Dlaczego takie wrażenie zro­
bił na p.ani ten portret? Czy pani zna mego syna? · 

- Nie, nie... Niesłychanie podobny do pana... nie 
przypuszczałam, żeby mogło być takie wielkie podobień„ 
stwo między synem i ojcem ... Dlatego tak S>ię zdziwiłam„ 

A kto malował ten portret? .. prześliczn.a robota ..• 

- Znakomity malarz Wlastihoff, przed czterema laty. 

- No tak. Spod takiego pędzl·a mogło wyjść takie ac-
cydzieło ..• 

- Pomijając to, ż.e portret ten przedstawia mego sy­
na, lubię go niezmiernie ze względu też na samą szhft<t 
wysoką jaka w nim występuje. Kazałem sobie naw.et zro­
bić kopię w miniaturze, aby zawsze móc ją mieć przy so­
bie - ale, niestety, zgubiłem ją ... 

Maj.a poczuła, że blednie. Czuła się w tej chwili jak 
złodziej złapany na gorącym uczynku. Pierwszym jej . od· 
ruchem było - sięgnąć do torebki i oddać własność Priy­
łuckiego. Ale nie uczynił.a tego. „Nie, nie - powiedziała 
sobie w duchu - jeszcze teraz nie.. potem ... ki·edyś ..• " 
Jednocześnie ogarnęła ją szalona radość, że nareszcie 
wie, kim jest jej tajemnkzy „człowiek". Opanowała się 
całym wysiłkiem woli i zaczęła: 

- A co robi pana syn? 
- Skończył medycynę i jest lekarzem n.a pro~incJI. 

Moim marzeniem było, aby osiadł na roli. KupiJ.em' nawet 
niewielki mająteczek. Ale on nawet słyszeć o tym nie 
chciał. To lekarz z powołania, jakich mało, oddany swej 
pracy, jak tylko prawdziwy idealista oddać się swej uko.­
cha~ej pracy umie. Siedzi n.a głuchej prowincji - i jest 
sz·cz ęśliwy! - roześmiał się Przyłucki, rozkładając szer<>­
ko ręce, jakby chciał powiedzieć, że nic na to nie porad~i, 
choć niebardzo to rozumie. 

- Odzie jest, na jakiej prowincji? 
- W okropnej, żydowskiej dziurze w kieleckim -

w Staszowie! I nawet do mnie niezawsze na święta pr~y­
jedzie! Częściej ja do niego jeżdżę, kiedy się już bardzo 
za nim stęsknię! 

- A jak ma na imię? 
- Adam. Widzę z przyjemnością, że bardzo się pani 

zainteresowała moim synem! Ale zaręczam pani, że priy 
poznaniu osob!stym przestałby panią interesować! Nie 
lubią go kobiety! Mówią o nim zawsze, że nudny i do ni­
czei:roJ 

_{d. c. n.) 
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p~·zyd~rzyła się pewnemu młodemu podróż­
nikowi. 

Przez trz.y l.at~ \~ędrował z ekspedycją 
na~kową po sw1ec1e 1 przez trzy lata nie wi­
dział swojej żony. 

Kiedy wreszcie po trzech latach wrócił 
~tęs~niony d? domu, drzwi otworzyła mu 
1,a~as o~ca niewiasta i z wybuchem rado­
sci rzuciła mu się na szyję. 

- Jesteś! - łkała ze szczęścia. - Na­
'· reszcie jesteś! Mój jedyny. 

Młody uczony popatrzył ze zdziwieniem 
delikatnie odepchnął wzruszoną niewia­

stę. 

- Pani - wyjaśnił - wzięła mnie wi­
docznie za kogo innego. Ja tu przyszedłem 
do mojej żony, pani Mirskiej. 

- Stasiu! - załamała ręce niewiasta. 
- Przecież to ja jestem! Twoja żona! Nie 
poznajesz mnie?! 

Młody podróżnik przyjrzał się uważnie 
i wzruszył ramionami. 
. - Niech pani nie kpi- Pani nie jest mo-

. Ją żoną. Moja żona jest brunetką, a pani 
jest blondynką. 
' - Platynową blondynką - poprawiła 
niewiasta. - Bo widzisz, koc'hanie, to te­
raz najmodniejszy kolor. Więc ufarbowa-
łam sobie włosy. No, już poznajesz mnie 
teraz? 

-Nie! 
- Co znowu? 
- Moja żona miała jasne oczy, a· pani 

ma ci@mne. 
Niewiasta westchnęła ciężko. 
- Mój kochany! Kto to teraz do platy­

nowej fryzury nosi jasne oczy. Musiałam 
sobie uciemnić ! Od czego jest atropina, 
kredki? ... Już teraz widzisz, że to ja? 

- Nie! Moja żona była pulchniutka, 
'okrąglutka. A pani jest chuda, wąska! 

-Dziwisz się? Czy dziś elegancka ko­
bieta może być pulchna, może być okrągła? 
Ja się przez 2 lata głodziłam! 

- Moja żona miała ronkoszne dołeczki 
w policzkach! - upierał się podróżnik. 

- Dołeczki? Dołeczki już dawno wy-· 
szły z mody! Masowałam sobie twatz, ka­
zał<im sobie naciągnąć skórę, żeby się po­
zbyć tych głupich dołeczków! Stasiu! Je­
szcze mnie nic poznajesz? 

- Nie. 
Zatroskana niewiasta ·opuściła głowę. 

- Co robić? - szepnęła. - Co robić, I 
żebyś mnie poznał? 

I ~agle twarz jej się rozjaśniła. Szybko 
uchyhła suknię i obnażyła karczek. 

- Widzisz ten pieprzyk na karku? -
spytała. 

Młody podróżnik nachylił się. 
.-:- .Tak! - zawołał. - Poznaję! To 

tw~J P.1eprzyk! Tak! Teraz widzę, że to ty, 
mo1a zona! 

I r7ucili się sobi~ w objęcia. Gdy prze­
szła pierwsza chwila radości, małżonek 
otarł spocone czoło. 

- Ale coby było - westchnął - gdy­
byś nie miała pieprzyka. Nie poznałbym 
swojej własnej żony. 

- I wyobraź svbie, że ten idiota zapro 
sił mnie wczoraj do restauracji na piwo 
zaczął mnie męczyć o pożyczkę. 

- No i naturalnie zaraz odmówiłeś? 
- Nie, dopiero po drugiej szklance. 

I 
l - :t-lie, panie szanowny! - powiedział! -A tak! - mówię. - Złapałem go ::a 
gniew~ie właściciel piekarni, pa~ ~ączka. gorącym uczynku, jak .moj~ ż<rnę uwodzjł. 
- Ja JUŻ z prawem 1 paragrafami me chce jedną rękę trzymał w c1eśc1e, a drug:.i moją 
mieć nic wspólnego! To dla mnie za mą- żonę przyciskał. 
dra rzecz! Człowiekowi się wydaje, ie je5t - I gdy pan wszedł, zemdlał? 

1 pokrzywdzony, a tu się okazuje, że jeszcze - Owszem, 
musi płacić. - Otóż niech się pan dowie, że Icka~z 

Uważa pan, było tak. stwierdził u pańskiego czeladnika wstrqs 
Wchodzę raz wieczorem do piekarni i nerwowy. Pański czeladnik po tym wyp d 

co widzę? Mój czeladnik jedną ręką rozra ku jest niezdolny do pracy. 
bia ciasto, a drugą ręką obejmuje moją żo- - Mnie to nic nie obchodzi. 
nę i całuje ją w usta! - Owszem obchodzi pana. Będzie i:;an 

Zła krew mnie zalała! Jak nie wrzasnę: mu musiał płacić dożywotnią rentę. 
„Łajdaki! Zabiję! Zamorrrduję!" - Rentę?! Za co?! 

żona odskocz.yła, .a czelaónik tak się - Za nieszczęśliwy wypadek przy pra 
przestraszył, że zemdlał i wpadł do dziezy cy w pańskiej piekarni, przez który stracił 
z ciastem. zdolność do pracy. 

Ledwo go drania docuciłem. A kiedy - Ależ panie mecenasie! - powiadam. 
przyszedł do siebie, wylałem go na zbiry - On wtedy nie pracował! 

Woda sodowa w sklepiku 
pysk. - Sam pan przyz_nał, że jedną ręv.ę 

- Więcej - powiadam - nie poka- trzymał w cieście. 
zuj mi się na. oczy. - Ale drugą obejmował moją żonę. 

A on się jeszcze zaczął stawi.ać. - To nic! Wystarczy, że pracował j ~j 
- Pan szef - powiada - nie może ną ręką. I gdy pan wszedł, pa11 i czeladni]{ 

mnie bez odszkodowania z posady wyrzu- był przy pracy. Przeląkł się przy pracy, 
cać. Taki jest paragraf. Proszę mi odszkodo wstrząsu dostał przy pracy i pan jest za ten Narzeczona na kredyło 

Pan Hozenduft jest poważnym kup­
sem, ma bowiem sklepik ze słodyczami i 
wodą sodową. Interes oczywiście idzie 
najlepiej w lecie, na: i wówczas kiedy kii 
enci nie nawalają. 

Chociaż p. Hozenduft z zasady nie da 
je na kredyt, to jednak zdarza się, że do­
bremu znajomemu musi trochę gotówki 
zawierzyć na słowo honoru. 

Przychodzi na przykład taki dobry zna 
jamy pan Antoś Duszek z narzeczoną; 
stuka pięścią w kontuar i woła: 

- Panie Duftuś, dwa razy woda so­
aowana, tylko biegiem i żeby zimna by­
łat jakoże musim z moją Łodzią nasze pa­
lące się serduszka ugasić! 

Pan Hozenduft nie śpieszy się. Pyta: 
- Przede wszystkimi gdzie pan po­

działeś mój początek? 

pos woda soctowiana, to z jakim ma być wanie z.ap~acić. nieszczęśliwy wypadek odpowie·Jziainy. 
sokiem: malinowym, czy cytrynowym? R?zum1e pan szanowny? Taki drań fo- Jak mi tak adwokat powiedział, czułem 

- Bez. nę m1 uwodzi, a ja mu mam jeszcze odszko że się nogi pode mną uginają. 
- Bez malinowy, czy bez cytrynowy? dawanie płacić! - Panie mecenasie! - powiadam. -
- Lej pan Duftuśhozen, bo jak boga-, D.ałem mu kopniaka i wystawHem za Przecież drań mnie żonę uwodził! 

tego, ja panu chyba wleje! drzwi. . . . - Ale przy pracy, p.anie drogi, przy 
Kupiec podał dwie wody sodowe któ- . Naza~utrz pr:ychodz1 list od adwokaia, pracy! Dlatego musi pan płacić. A na prq 

re narzeczeni wypili duszkiem, podał' dwie zebym s1~ zgło~1ł. s~łość ~iech pan zabroni żonie wchodzić do 
następne i te szybko zostały opróżnione, Zgłosiłem się. . . p1ekarm pod~zas pracy.. Jeż~li już. pa:ia 
podał jeszcze raz i jeszcze raz

1 
wreszcie - Pan - P.ow1ada d_o, mme adwokat zdr.adza, !o mech to robi po faieranc1e, '.il-

zdziwiony zapytał: - chce czeladnrka wydahc bez odszkodo- bo w święta. Po co ma pana narażać r.a 
- Czy państwo 'długo. tak mogą? wania. kosz.ta? 
- Co pić? ooo---
- Nie, nie, występki robić w teatrze ... 

Pewnie, że pić! 
- A co, pan nie widzisz, jaka moja 

Lodzia gruba, to i znaczkiem tego, gru­
be w sobie serduszko 11osi, a mówiłem 
przecież panu, że serce zalać musi, bo sie 
do mnie pali, jak ta „osramówka" na dwa 
tysiące i ileś tam świec z knotkami. 

Przychodzi wreszcie czas do uregulo­
wania rachunku. 

- Ile ma zapłacić teściowa? - pyta 
Duszek. 

Wszedłem do mieszkania mego sąsiada,, ,,Dlaczego nie piszesz, dlaczego nie pi-
pana Kózki, który już od dwóch tygodni szesz?" 
jest słomianym wdowcem. • A ja1 uważa pan, dlatego nie piszę, bo 

Siedział wiaśnie biedaczek przy biurku, nie mam o czym! 
nad pustym arkusikiem papieru, gryzł ner Początek listu niby mam: „Kochana 

- Sie nazywam Hozenduft, a nie Ja­
kiś tam szmondak Duftuś. Porządny ku­
piec jestem„. Teraz co się tyczy narzecza 
na Lodzia, to na co jej woaa sodowa i do 
tego zimna, kiedy ona sama zimna z po­
wodu nazywa się Lodzia, co pochodzi 
przecież od zwykły, zimny lód. A a pro- - Co znaczy teściowa, co?! Ona pi-

ła? · 
wowo pióro i pocił się. żono!" 

- Czego pan taki strapiony, panie Koniec też mam: „Przesyłam ci tys!ąc 
Kózka? · całusów". 

.Doraźng wgm·ar raBit!diiwości 
- Ona nie, ale widzisz pan, panie 

Duftuś, ona trzyma jeszcze do tej pory 
posag mojej Lodźki„ znaczkiem tego, ona 
ma płacić, ale pon!eważ chce z panem 
żyć w zgodzie, zapisz pan to do książki 
kredytowej na pierwszą hipotekę Lodzi, a 

Otarł spocone czoło i westchnął cięż- Ale co w .środku .. !? 
ko. żo.na mnie prosi w listach „Pisz, co 

- Już pół godziny siedzę nad liste„1 
1 
porabiasz_?"· . . . Prz ry widok w lustrze setn'ą teściowej. 

do żony i nie wiem, o czym pisać! .że, .t • I.po.wiedz pan sam. C~y Ja JeJ mogę na 
mi dziei1 po dniu listy przysyła i alarmuje: pisac, ze poznałe:U na uil~~ p_ewną błon: 

dynkę? Taką Jednoczesme i szczupłą 1 

Zdarzają się obywatele, którzy nie lu­
bią płacić długów. Wolą znosić z tego po­
wodu przykrości i upokorzenia, a nie za­
płacą. 

Taką naturę posiadał również Anto.:ii 
Cykaj. 

Właśnie golił się u fryzjera, gdy ujrzał 
w lustrze twarz swego krawca "Bronisława 
Chrystowskiego, któremu winien był czter­
dzieści złotych za garnitur. 

Krawiec zdębiał w pierwszej chwili z 
emocji. Ale szybko otrząsnął się z wraże­
nia, chwycił pana Anto.ni·ego za okręcony 
prześcieradłem kark i krzyknął: 

- Dlaczego oskarżony tak obrobił pa- WM&Ki 'M'EFEPM'MPWl'JHiS'W'9M4ii-S*M§łbjliiUC&t/iS\i hWffi1MM+GN pulchną. Taką; co to na'l,oko nie ma .nic, a 
na Cykaja? - pytał sędzia. wszystko ma, co trzeba. Sprytnie bestyjka 

- Bo mi za garnitur nie zapłacił, a fo:: G' rz.· e· n·. ~a .. ·... zbudowana, paluszki lizać. Pan szanowny 
sy ma, jak śmiecia. _ . Z1łl1 chyba zna taką budowę? Co? 

Pan Antoni spojrzał na sędziego ze . , - Owszem, - potwierdziłem - znam. 
łzami w oczach. ml si 7' . łłtrL'J"J. fjiP~ 

1
- mll!>lf.•.mrooiam Llil11>1a111'li - No widzi pan? Pierwsza klasa bu-

- K'amstwo, proszę sądu wysokiego . . .U ellilDf!l~UtZft~J li !:tZii't11i 1111~11 ft' ft! 'S .lł1i Rllll&iiiW. dowal Ale czy ja żonie mogę o tym pl-
Mort.u~ j~s;em, bez ~ros~a przy d~szy .. Tu- j Do zakładu fryzjer~okiego, jak burza, 

1 

_ Dawać tu szefa! sać ... ? Nie! Nie mogę. 
recki s~1 1ęLy ~e mn1~, z~by mnie iasny wpadł jakiś jegomość, podbiegł do zajęte- Subiekt wbiegł do pokoju za s.klepem, A czy mogę jej pisać, że z tą blondyn-
tramwaJ przeiechał, 1eżeil za~e~am. . go goleniem subiekta i wskazując na swoją gdzie właśnie szef jadł śniada·nie. ką byłem na kolacji? 

Pan Bromsław poczerw1emał z gnie- twarz wrzasnął: j - Panie szefie! Przyszedł jakiś gość i To nic. 
wu. . . . . . I - Ja was nauczę bandyci, złodzieje! I krzyczy, że mu się u nas zrobił grzybek! A o tern, co potem - na pewno pisa.ć 

1akes ga.game, w restau1ac11 na1drozsze i bił grzybek na twarzy! Przez was brudasy! - Chce, żeby mu zapłacić odszkodo- pana, człowiek, żebym o takich rz.ecz2ch pi 
- Tuś mi bratku! 
Po czym nastąpiło „gębobicie na 

. -: _Nie
1 
w1~z1ałem bez s.zy~.ę w1~czo1.em, 

1 
Goliłem się tu onegdaj, a dziś mi się zro-

1 

_No to co z tego? nie mogę. Zbyt porządny jestem, proszę 

tronki chlał? 

1 

. . . . wanie. · sał! 
gra- PokPywdz-0ny zapłakał rzewnie W uniesienm złapał przerazonego su- I Cl ? M · ł · ćl J · · · Więc o czym jej pisać? 

- Z- rozpaczy te tronki piłem! .Z roz-, bickta za Pi<lapy i zaczął nim potrząsać: 'nc(l'-d 1ce. i oze c 1Cle . uz Ja z ntm - Napisz pan, - poradziłem -· że 
natowo". 

Paczy ' że na cl1Jeb n1·e man1 proszę sądu I - Wy mi za to zapłacicie! Wy mi za- i "'pa ami. ·1· f . 'ł . kl . · ' ł . · o c 1w1 1 sze z1a•v• s1e w "' f:'o•e. pan za nią tęskni. 
wysokiego! . P acicic. . ? ., "' - Słucham pana! Co się st;!ło? Pan Kózka machnął ręką. 

Sąd skazał pana Bron:sława na dzic1I - Co pan ch~e ode mn~e. - bron11 S.:« -· Grzyhek mi się zrobił na twarzy!__ - Już parę razy pisałem. Jak będę 
aresztu z zawieszeniem. w~straszony. subiekt. - Niech pan p·omo- rykn::ił klie.nt. wciąż w kółko to samo powtarzał, to się 

Tego rodzaju wymiar sprawiedliwości 
prowadzi zazwyczaj wykonawcę przed obli 
cze sądu. Również i w tym wypadku regu­
ła potwierdziła się, i pan Bronisław stanął 
przed sądem jako oskarżony o pobicie. w1 z szefem- - Grzybek? JJki? M::irynnwany? domyśli, że sumienie mam nieczyste i coś 
---•=•=1111„_. ____ 1:m _________ u=;iamea:•------„ .... --21m1m•im·----..,,,.....,,_1M11!1Uaaa•110:1--„,••-----n~m~•amw_______ Klir„t aż 7~;„;ał 7. obitr:'"'nia. i kręcę. Z tęsknotą też trzeba być ostroż-

. - Pan sobie jes7cze kpi?! Pan się nym ... 
!' li e i i rzenia. Domyślała się co szef ~owie: . : śmieje? - No to pisz pan co słychać u znajo-
B &(' tł/,) li'n.111 c Blf I . - „N!c dziwn~go, ż~ w ~asie br~k ~.'.ei - A co mam rohić? P!ak?ć? że wy- mych. 

llWTo.lf:lC.,-!4~ ęa, . VW .11 \!UJJt> ! n1ędzy, kiedy kas.J.erka. zle się pro_wudz; · ;r<'>~ł icclen g-rr1bek? M<!ło grzybów rośnie - Aha! Też mi pan poradził! Mam jej 
l\h~~ I . Ptyncypał ~b.hzył s1ę do kasy 1 spyiał, 

1 
w lr~ir? A ja sit wcale z tego. powcciu nie pisać, że Kidasiewicza spotkałem w knaj-

Ti.lEĄA "Ali~fłiii i. -~:Jak zwykle, of!CJ<:lnym tonem: martwie. pie „Po·d kufelkiem" i, że mi mojej błon-
. - Czego pani taka blada? ; ~ . , 

1
, • , • dynki gratulował? Albo, że Pitrasiński tak 

w sklepie perfumeryjnym pana Krupki obawie przed utratą posady, pokrywala z Pa pn nie szcfe _ 1-ekneła pan-· - 1 en grzybe„ mi wyrMł po pansk1m s; u . . ł , . . t · 1 Kl. I ł l ł · k. · - ··· "··· . 1 • • rrvleniut :ę mme urzną, ze SWOJCJ par nerce za-
panował ożywiony ruc 1. 1ente a toczy a w asneJ 1es~em. . . , na Krysia. - Brak mi z kasy 50 złotych. '::. · · · . ? . . miast kwiatów, podarował nasz obrus w 
się od rana. Tego dnia czul~ się , \~Y)ątl~owo zie. - Wiem - oznaimił krótko szef. - I - Po gole1;m. ... Cz~ gole111e to i est kwiatki? 

t.·as1·erłca panna 1rr1.•sia nerwowo liczy- Szef spoglądał na nią aroznie1, niż zwykle / 1' k : •·v . 'deszcz? ... Ja s1yszałem, ze grzyby rosną I N" . k h t . . t d n \. ; 0 . 
1 

. c w.a1, ... . 1 \V'd . dł ie, panie oc any o nie JCS ra a 
ła pieniądze i wydawała resztę. Dnia te- a w 'dodat~t~ ból głow~ 11le usta.wa· Nic' - Panie szefie! To nie ma nic wspól · P~ c cszczu. 1. oczn;e pan wysze na Sam pan widzi, że list' do żony, to nie ta~ 
iro dokuczliwie bolała ją głowa i pann.a mogąc dłuzc1 wytrzymac, wstała 1 odeszla 1 nego! Nie moja wina że jakiś kretyn przy! deszcz bez p~rasola. . ka łatwa rzecz. 
~ od kasy abv przełknąc· p··oszek z Ko- . . · ' I - Pan n11 za ten crrzybek zapłaci!!! 1 • Krysi.a miała złe przeczucie, że znów się . ;, J ' • " syla m1 kw12ty. , I"> • · • : I I naigorsze, że nasze ż.ony nie chcą te-
pomyli przy wydawaniu reszty i znów bę- gutkicm · · - Pani jest w błędzie. Te kwiaty i. .-)a? ~l~czer,~? Ja. go me chcę kupi1...? r:ro zruzumieć. 
dzie miała braki w kasie. Tuż przed zamknięciem sklepu zaczął brnk picniedzv w kasie mają ze soba du- bM.o.1a. zona JUZ kupiła kilo s~iszonych grzy- ° Ciąale tylko krzycz:i alarmuj·~ dlaczc-

. ł ' l · · · · · • 1 ow 1 n<'m starczy na całą zimę' n 'i• ci, 

B k
. t '" d ł . ·e Krysi' się ancuc 1 meszczęsc. żo wspó!nc9:o!. . I ' . L. • ao nie piszesz? Pisz r·1,,,z i' pir.z' 

ra t a"'ie z arza y się pan111 Gdy p~nna Krysia przeliczvła kasę N" „ d t b ·1 . k . Kl ent, z· trudem panmąc nad sobą, wy- "" . ' V - • 

Clośc. często. Szcze2:. ólnie, gdy szef, pan . . · . ' - 1coraw a. - rom a się asier- · cedz1·ł p b . ' Ale z' eby tak "'es zły w połoz· en'e n·ęża 
v serce zamarło w rnei z przerażenia Prze • . . . . . ' rzez zę Y. „ · 1 

. • 

I<rupl<a, Zn("J.dO"'ał si·ę "' pobllżu kasy. Je- . . . . . ·. . ka. - Pu.n mnie moze wydnhc, ale me . Czy pa · ó · k t 1 ~ • z'e faktycznie n:e n1a o czym To 1'cl1 p"-" •• „ liczyła ieszcze raz - nic się nie zmieniło. . , . . . , . ; • . ' -. n m1 zwr c1 osz ;i " · 
7 r11ia, . . ·. ' . ··· ' '"' 

go ponure spoJrzenie peszyło i tremowało z k b 1, • ł 50 -ł t. hl 0 . l 111a prawa omazać! Ja tyci. pien.-rdzy nie cz~ me? n1e droa1 nie obchodzi„.! 
kasi'erkę, ręce i·e.1· drżały i w rezultacie . asy ra.,o~\1 .a 0 " 0 )Ci · gai nę Y skradłam! A że jakiś idiota się we mnie "zcf w7.riisz.vł r~mio 11a .... 1· Pan::-,Kózka zamy•ślił się rozn-oryczony Ją ponure mys 1. , • ~ · . · . : .. c · .'" · • • 5 , . • 
my!Ha się w rachunkach. Za chwile; pryncypał się dowie, wyrzu !\(cha, to.... . . . ; . ~ z. F'klCJ TaCJI? Ja me mor·. 1„,.(: 'Xl- ~r.eszqe ruchen: z~ecydowany_m .oc11ozy! 

Swego pryncypała bowiem lękał.a się ci ją na bruk. Bo z czego ona bled2 czka I Szef P1 zerwał iei z usm.echem. n0w1('clZ1<!l~v za to, co rośnie na 111oich kii- r.1oro, porwał niezapisany arkusik 1 wrzu-
panna Krysia, jak dziewica akuszerio. Był zaplaci 50 złotych? O Boże, ratuj! Widocz: - T1m idiotą je~te1~ ja. ~ ty~. k~·ety- cn:~c'.1 '· f)71~- panu wy:ós'. ~r7:ybek, jutro cił do kosz~. . 1 1 

, 

przystojny, ale ponury. Nigdy się n!e nie skradli z k<>sy, kiedy łylcala proszck ... 1 ~cm, ktorr _rrzysła~ kw1at.Y rownicz Ja. I wy~osrn.c kJ:,tus, a po1~1tize lipa. ~:-y to ----:- C~ s.ę będę.mor~ował. 1- m~tkną .. 
uśmiechnął i nie znosił rozmów w czaste Nagle drzwi się o:worzyły i do składu; 1ym złodz1eiern, ktory wyiął z kasy 50 ~o~a '"~l~a. ze pan ma zyzną twarz i ze na - Ntc nie będy p1s~ł 1 basta. D.op.cro w 
pracy. Ody jakiś kUent dłużej zatrzymał wszedł chłopiec ze wspan'.ałym koszem I zlotych t~kże ja jcs'.em. Potrzebne mi by- me1 rosn 1e? . . . . . zeszłym tygodn.m ty~1ąc całusów ie.i posl~­
się przy kasie, żeby poflirtować z kasjer- I kwiatów. I :y picni~aze na kwiaty. . - A kt? 1est w1t11en, pk nie pan?! - łem. :raka ~orcia, p1o!IZ~ pana, na dwa t;-
ką, pan Krupka zbliżd się natychmiast i _ Dla panny kas.lerki - powiedział -:- _Pa ... pa ... nie . szefie - · ~blactla z wrzasn;ił klient._ , : , godme powinna starczyc. 
pytał oficjalnie: krótko, ustawiaj~c kosz na ladz;e. wrazen1a. panna K:ys1a .. - ja„. !a„„ . . -:- Kh_?··· P,~wdopoclol 11 e. n~nska m~-

C a ii JUZ wszystkie pozycje Pannie Krysi pocie1:in:ało w oczach. - Nie szkodzt. Nie obraziłem się! ~1~s1a. W·d~zme przed nanskim przy1-
.-1 zly k~ ·1 ~ki? Teao 1·eszcze brakowało! Jakiś kretyn przy Człowiek, który ma się zamiar żenić musi sc1cm na świat zapatrzyła się na las. I te-

wp1sa a co s1ąz · :-. . · · · d t · b raz b D · Pannic Krysi znów drżały ręce ze stra syła kwiaty, akurat wtedy kiedy brak w się przyzwycza1c o ego, ze y mu wy- . na panu grzy y. rosn~. o m.amus1 
chu i .inów miąla braki '" ·;.~ie, które w I<asie pieniędą. To może nasqn_ąć E,Odel- rny:ś~.9 mech P.,an ma pretensję, a nie do mmel 
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r::sPOR~-=1 
300 zawodn J,,ow na stadionie WKS 
Wl&L9'18 ZAWOD~ POCZTOWEGO P. W. 

W dniach 3 i 4 września rb. na stadionie 
WKS (Plac Hallera) odbę-dą się i:a wody spor­
towe PPW o mistrzostwo okręgu pocztowego 
warszawskieio, do którego należy również 
t.ódt. 

Program pierwszego dnia zawodów przewi­
duje przedbiegi I przedboJe w konkurencjach 
lekkoatletycznych oraz grach sportowych. Na~ 
stcpnego dnia odbędzie się uroczyste otwarcie 
zawodów, raport, defi'·ada, wciągnięcie flag\ na 
maszt, wreszcie finały zawodów sportowych, 
o;,u t do raidu motocyklowego t.ódt - Zakopa­
ne oraz do wyścigu kolarskiego na trasie Łódt 
- Mryków - Głowno. Wielkie zawody zam­
k11letc zos~an• rozdaniem nagród. 

W zawodach P. P. W. , które stanowią swe­
~o roanlu nowość w sporcie łódzkim. startować 
będzie około 300 zawodników. Przybędą przed­
'taw.ciele ministerstwa Poczt I Telegrafów i: 
\.\ arsia W)', reprezentam:I wolskowości I władz 
:Jatistwowych. 

Łódzkie PPW, na którego barkach spoczywa 
c!ęiar organizacyjny imprezy wyłoniło szereg 
kc misyj, które już pracują pilnie aby wielka 
hrpreza wypadła jak najlepiej. 

Tr.;ktując swe zawody Jako imprezę wyblt­
de pt opaga11dową Zarząd Pocztowego PW po 
stanowU uorz:vstellnić ją wszystkim, nie pobie· 
rając żadnych opiat za wejście na stadion. 

JĘDRZEJOWSKA GRA W FINALE 
MISTRZOSTW AMERYKI. 

W dalszym ciągu mistrzostw teniso­
wych o mistrzostwo Stanów Zjednoczo­
nych w Bostonie, w półfinale gry po­
dwójnej pań, para polsko - francuska Ję­
drzejowska - Mathieu pokonała Australijki 
Wynne • Coyne 6:4, 6:2. Zwycięska para 
spotka się w finale z Amerykankami Mar-
ble i Fabian. 

MAZUREK ZWYCIĘŻYŁ W RAJDZIE W grze mieszane.i Jędrzejowska - Ktt7 

Za wody marszowe w maskach „ urządza łódzki obwód LOPP 
Z okazJI 15-lecia LOPP Łódzki Obwód Miej­

ski LOPP ornnizuJe zawody marszowe w ma­
skach przeciwgazowych dla: 

a) drużyn wojskowych (Wojsko i Policja 
Państwowa), 

b) druiyn PW (Organizacje PW, Straże Po­
żarne,· Organizacje Społeczne l Sportowe), 

c) drużyn kobiecych. 

rzystać z udziału w projektowanych zawodach. 
Równlet obiekty obronne (fabryki, instytucje, 

urzę<ly itp.) mają okazję do stwierdzenia spraw 
ności swych służb, na których umiejętności wy 
szkolenia budują obronę dla szerokich rzesz; 
swych pracowników, 

Regulamin zawodów i niezbędne druki do 
zglo.szeń drutyn należy pobierać bezpośrednio 
w Sekretariacie Łódzkiego Obwodu Mlels)cieio 
LOFP. ul. Piotrkowska 149, tel. 106·50 i 106-ZO. 

Celem zawodów iest podniesienie teina szko­
lenia w obronie przeciwgazowej oraz szerzenie 
Jej propagandy wśród spolczeństwa. 

Marsz w maskach (I z broniĄ na ramieniu Zapisy przyjmuje się do dnia 15 września 
dla pierwszych dwu kategorii: ma charakter 1938 r. 
drużynowy i rna być sprawdzianem sprawności Jednocześnie Zarząd Obwodu zaznacza, te 
wyszkolenia w obronie przeciwgazowej przy ze wzg'·ędu na wymogi regulaminu, treningi mar 
pokonywaniu WYsilku marszowego, szowe należy rozpocząć w naikr'ótszym czasie, 

Wvchodząc ż załotenia, te system obrony ąby bvć dopuszczonym do właściwych zawodów 
kraju na wypadek wojny lotniczo-gazowej, be- e11mlnacyJnych. 
dzie miał przede wszystkim na wzg'-ędzie spra"' Tym zespołom, które nie rozporządzalą od­
ność w wyszkoleniu i użyciu maski przeciwnzo powi~dnlm sprzętem, Zarząd Obwodu wypoty­
wej - Zarząd O.bwodu nie wątpi, że wszystkie r.zy dla celów trenln1owych maski przcclw1a­
organizacje1 które w swym programie pQdkre· 'zowe. 
ślalą charakter przysposobienia wolskowego I Zwyclę5kle drutyny otrzymaj" narrody i dy 
wychowania f!zyczneio - nie omlenkaiit sko- plomy honorowe. 

-

DaólnoDols·kie zawodr balonowe 
- odbędą się · w "7 arszawie. 

POCIĄG POPULARNY Z ŁODZI DO 
WARSZAWY 

na Doroczn• Wystawt Radiowt· 

W dniu 4 wrze:Uia br. Wojewódzki Ko 
mitet Radiofonizacji Kraju w Łodzi w po­
rozumieniu z Ligą Popierania Turystyki, 
organizuje wycieczkę pociągiem popular• 
nym z Łodzi do Warszawy na Dorocint 
Wystawę Radiową. 

Koszty przejazdu w obf.e stro.ny wru I 
wejściem na Wystawę wynoszą 6.60 zł od 
os-0by. Pociąg popularny wyjedzie z todzł 
w niedzielę, dnia 4 września w godzinach 
rannych, powrót dnia tegoż w go'dzinach 
wieczornych. . 

Karty kontrolne na pociąg popularny 
zawierające bilet wejścia na Wystawę bt 
dą do nabycia od dnia 30.8, tj. od wtor„ 
ku w kasie biletowej Łódź-Fabryczna, w 
biurach Podróży „Orbis" i Wagons Lits• 
Cook''. 

Wycieczka ta b~dzie jedyną okazją do 
zwiedzenia Dorocznej Wystawy Radiowej, 
kt6ra w roku bież~cym Jest wielką atrak~ 
cją Warszawy. Warto zaznaczyć, te na 
Wystawie ur;zą'dzone jest studio radi()we, 
dostępne dla publicz.ności w czasie nada· 
wania audycyj. 

EOZAMINY OLA El<STE:~NISTóW 
DO MORZA. kuljević ulegli w walce z najsilniejszą pil- WARSZAWA, 28.8. - W niedzielę dn. mrski, koło balonowe „Guma" w Sanoku, 

W automobilowym raidz1e gwiaździ- rą amerykańską Marble _ Budge po za- 4 września odbędą się w Warszawie ogól· oraz koło balonowe w Legionowie. Łącz- Dziciki utworzeniu liceów handlowych 1 „ 
stym cto morza zwycię~ył Aleksander Ma- ciętej walce w trzech setach 2:6, 10:8, nopolskie zawody halo.nowe organizowane nie w za.wodach weźmie udział siediem ba stawie, która pozwala ·na zdawanie egzamlrl1i 

z zakresu liceum bandlowe10. 

zurek (Automobilklub Polski) na maszynie 6:2. przez Aeroklub Warszawski. lonów. w charakterze eksternisty, prze4 absolwentka-
Oppel K d tł d b J d k I w 'łf' ł h d ó' • ó Start balonów nastąpi z lotniska ·moko We1'ście dla publlci..ności na lotnisko w mi i absolwentami szkól handloWYch d•wnero . - a e z 0 yw;t ąc nagro ę om· po ina ac gry po w 1ne1 pan w ty1>11 otwierają sle nowe, szerokie motliwoł<:i 
sarza rządu m. Odyn!. Quist _ Bromwich pdkonali parę Hopman towski.ego o godz. 17-ej. dniu zawodów od uJ.. Wawelskiej bezpłat- zdobycia dalsie~o wYkntakenia. 

Drugie miejsce zajął ini. Orange na _ Schartz 7:5, 4:6, 6:3. 6:3. Para Budge W zawodach biorą udział oprócz orga nie. J3iorac pod uwaiie, że wyksztakenle dla kd 
Mereedes-Bcnz, tr:i:ecie .- dr. Zwolski - Ma~o pokonali zespół Allison - va11 nizatorów wojska balonowe, aeroklub po· clego człowieka Jest wie'·ką pomocą w tyciu ł 
(Gdynia) na Adlerze. Ryn 6: 1, 6 :2, 3 :6, 1 o :8. iadbnel pokazll nJe należy zaniechać, aby te po.. 

N d b d • b d I ~lę lć. olska YMCA w Łodzi zamierza w po.-• • • • • a czym ę Zie . O ra O~fl cz.ątkach września rb. zorganizować soeclalnY Pod zna klem Piłki noz.neJ pierwszy polski kongres technikow? 2~!~1~E~~Jkor~;~t~~r:w;ćd:?r~eJzi:rs~~ni: 
"'ialcty zaznaczyć, te kurs obejmuje w skr6. 

Program niedzielnych .„ ..... prez. WARSZAWA, 28.8. - Pierwszy Ogól- Koncrres zajmie się sprąwami utworze-· cl~ 1.ah• materiał liceum handlowego I te wylda 
• •• O K · b d d t 1 · 1 i dy Prrwiadzone przez odi>owiednie siły nauczy nopolski i góLnotechnic:i:ny -0ngres Tech 111a .samorzą .u, ~rze s aw. iego ro ę za- clelskie oubywać się będą w dogo-dnych iodi:I· 

Program dzisiejszych imprez sporto- tenisowych Ameryki w grach podwój- ników, zw9łany przez Naczelną Organiza- dama, organtzacJę. i technikę pracy samo- :otach wiecz~rnych. 
wych prtedstawia 1Się następująco: nych. cję Stowarzyszeń Techników RP obrado- rządu z uwzględnieniem obrony interie-~fów Sis-k:e 0:1laty udostępnią chętnym npl~anlt 

W WARSZAWIE: 
W WDZI: - wać będzie w Warszawie w dniach od zawodowych świata technicznego przez !!a sle na kurs. 

- Lekkoatletyka: Na stadionie Wimy 11-13 listopada br. morząd techniczny w sekcji socjalnej Z~toucnla nalPótnlc! do dn. 31 bm. Priyimu 
Przy ul Rok'c1' 'sk'e' 81 o od 16 e' ·ę K · · ' d · · ·1 f le sekretariąt Po"skiei YMCA, Mon~usa:kt 4a. . 1 n 1 J g z. - J p1 - ongres będzie miał za zadame - na- przedstaw10ne z~stan.ą zaga .mel\la: s1 ~ tel. 2sCJ-1(), ;odzioinle w godz. od 8-ZZ. 
dobój kobiecy o'raz biegi sztafetowe o mi- świetlenie zagadnień wy1nikłych w związ- chowych, szkol111ctwa technicznego,. roli Na kortach WL TK zakl'>ńezen.ie turnie 

ju tenisowego o puchar młodych. 
Pod Józefoweim na Wiśle zawody ' 

strzostwo Polski z udziałem . Stanisławy ku z rozwoj.em techniki i niedorozwojem świata pracy w technice, kultury pracy i Ce aa& po pracy rozweieJi•? 
Walasiewiczówny. · wielu innych dziedzin tycia, w szczególno bytowania świata pracy. 

-:-- Piłka nożna: Na stadionie ŁKS przy ści tycia gospodarczego. motorówek o mistrzostwo Polski. 1 

Na Wiśle zwią:i:kowe regaty teglar­
skle1 zorganizowane przez KS Wisła. 

W KRAJU: 

W Krakowie mecz ligowy Wisła -
śmigly i mecz o w~jście _do_J!gt O~rb_ąr: 
nia Union - Touring. 

W Chorzowie mecz ligowy AKS -
Ruch. 

We Lwowie rnect ligowy Pogoń -
WarS'zawfanka. 

W Łodzi mecz ligowy ŁKS - Warta 
i 5-ci'Cl bój oraz sztafety kob.iece o mi-
1trzostwo Po~skl. 

W Poznaniu sztafety męskie o mi-
1tr:i:Cl8two Polski, chód na 10 km I wyści 
gł kolarskie Stomila. 

W Łucku mecz e wejście do Ligi 
PKS - śląsk. 

ZAORANI CĄ: 
W Zlinie zakończenie meczu tenisowe. 

go Po.Iska - Czechosłowacja. 
W Amste·rd1tmie kolarskie mistrzostwa 

świata. W programie przedbiegi za moto 
rami i finały sprinterów. 

W Sztokholmie zakończeP1ie meczu lek 
koatletycznego Niemcy - Szwecja. 
. W z.agrzebiu międzypaństwowy mecz 

p1łkairsk1 Czechosłowacja - Jugosławia. 
.w Monachium start amerykańskich 

pływaków. 

W Bostonie zaI<ończenie mistrzostw 

• I • " w ~: • -. 

Al. Unii o godz. 16,30 mecz ligowy ŁKS -
Warta (Poznań), poprzedzony zawodami: 
ŁKS I-b - Sportjohn. Boisko .Wimy o go­
dzinie 9-ej rano o tytuł mistrza klasy C: 
Zjednoczone II - Sokół (Łódź) i o g. 11-.cj 
o tytuł mistrza klasy B: Zjednoczone -
Wima II. Na boisku. WKS o g. 11-ej ŁJ'S'.J 
-WKS. 

- Piłka ręczna:- Na boiskach w Łodii 
mecze szczypiorniaka o mistrzostwo kla­
sy B. 

:!O·lft:ie isiuienla 
Związku ł:ukił!.rnilf ów. 
ŁóDt, 28.8. - Dziś Związek Zawodo­

wy Cukierników Województwa Łódzkiego 
święci uroczystość 20-lecia istnienia. Z 
okazji tej odbywają się uroczystości jubi­
leuszowe. 

Dziś o godzinie g....ej odbędzie się nabo 
żeństwo w kościele Matki Boskiej Zwycię 
skiej, wspólna fotografia przed kościołem 
po inabożeństwie; następnie przemarsz u­
czestników uroczystości do Ogniska Pod­
ofioerskiego przy ul. Mielczarskiego 35, 
gdzie odbędzie się wbicie pamiątkowych 
gwoździ w drzewce sztan·daru, rozdanie dy 
plomów założycielom związku i wspólne 
przyjęcie kol eżeńskie. 

W uroczystości Związku weźmie rów­
nież udział Cech Cuki~rników i szereg or­
ganizacyj pracówniczych. 

PRZYCHODNIA WENEROLOGICZNA 
/ZAWADZii···r··~~;~·:"Piriiil' 3 zł. 

lfJlł.~· ~ • ,.,,. „ 9 „ 

Dr S. SZTYLERMAN 
.4k1unrta I ohorobT kob'e" 

POWRóCIŁ 

6-go Sierpnia 37 tel. 20-66 2 
przflmttje ocl S - 8 •l•c• 

D„ med NITECKI 
choroby skór~.!: weneryczne 

i mocz"ł'lclowe: 
po'Wrócil 

N A WRO'l az, front T piętm. - Tel. tlł-11 
przyjmuje od S-t Ili r. od U0.9 w. 

• l\ledzleł• ł 6wiota od 9.12 ,.. pot. 

Priradnia \M;'e1er1111~czna 
„" :otr A:toweka 45, tel. 147-44 

Leozn. cllor. weueJ'J'cmych, llkórn:yqh l sehs'lll.1Jl1cb 
Koblet1 t dzlecl przyjmuje kobletaJekans. 

Czynna od li rano do 9 'trJec"!, 

Porada 3 zł. 

™ """"' - - - ·„-----·-~~-

DR. MED. 

i 
-~ 

Arno Ro~mfr 
Choroby wewnętrzne 

przyjmuje cd 4 - 6.30 pp. 

t.6dź, n a W r Gt 4. front, I 
tel. 106-83 

piętro 

Brzytwy, notyczki, masZJl'kl do mlesa. therm<'­
sy, łyżki, no~e nierdzewne, przybory do m1-
nlcurc m1'se~·nice ltd. ltd. poleca w wlolklrn 
wyberzc 

J K U M M ER ł.adll . PrHI••• I 
• (ról ł'iotrkow 1kiej) 

Odśwle!anie, niklowanie, srebrzenie, chromowa­
nie. wykonywa sle pierwszorzędnie. Ostrzen!e 

brzytew, łYtew l!d. 

SKLAD MEBLI 

ldnac:eeo §ą.:lńskteeo 
ZOSTAL PRZENIESIONY 

Dr z ul. Rzgowa.klej 52 n'°flDftD l'l 1'l uoDT~ft na ul: BEDNARSKĄ 4, (przy Rzgowskiej). 
'1 14.D ft L poleca meble wszelkiego rodzaju po cenach 

Choroby '·' avnętrzne I przystępnych. 
ZACHODN'.1\ 57, tel. 119·19 

W„„ Ó ( I J PRZYJM~ dwóch solidnych panów na mieszkanie. P 0 f Wiadomość: ul. Pogo.nowskiego 35, m. 4 w g. 19-21 

łódzka pieldrzumka mariańska 
do Osire; Bramu w Wilnie 

Akcja .K'ątólicka w Łodzi, pragnąc uła­
twić s_zerokim rzeszom społeczeństwa u­
dział w uroczystościach mariańSkich w 
Ostrej Bramie, organizuje pod protektora­
tem J. E. Ks. Biskupa Wł. Jasińskiego, 
Ordynariusza Diecezji Łódzkiej, wielką 
pielgrzymkę do Wilna, Trok i Kal\;Varil 
Wileńskiej, celem oddania hołdu Najśw. 
Maryi Pannie Ostrobramskiej, Królowej 
Narodu Polskiego. 

Program uroczystości mariańskich obej 
mu je: w dniu 17 września (sobota) o go­
dzinie 18-ej nabożeństwo w kościele św. 
Krzyża, kazanie, błogosławieństwo i wy -
marsz na dworzec -kolejowy. W dniu 18 
września w godzloach rannych przyjazd 
do Wiina, Msza św. w Ostrej Bramie. Po 
nabożeństwie zajęc·ie kwater w hotelach, 
pensjonatach i gospodach miejskich. W 
pierwszym dniu pątnicy zwiedzą Katedrę 
św. Stanisława, skarbie~, po<lzlemla, za• 
mek królewski, Uniwersytet, Górę Trzech 
Krzyży i kościół św. Piotra na Antokolu. 

W dniu 19 września odbędzie się wy­
cieczka samochodami do Trok. Nabożeń· 

T1dzień Domu <hłopskiego, 
. W dniach od 28 sierpnia „o 3 wrześ!\il 
włączn ie odbędzie .się na terenie całej Pol­
ski „Tydzień Domu Chłopskiego" urządza­
ny z inicjatywy i starania CentralnegJ 
Związku Młodej Wsi. Tydzie1\ ten służyć 
ma realizacji wielklego zadania, które zai­
nicjował i podjął się przeprowadzić Ce1-
tralny Związek Młodej Wsi, mianowicie bu 
dowę Domu Chłopskiego w Warszawie. 
W Domu Chłópskim będfie olbrz.ymia sa.:. 
la dla wszelkiego rodzaju zebrań i zjazdów, 
będzie tani hotel i restauracja, będzie dzie­
dziniec mogący pomieścić do 100 tysięcy 
osób dla celów masowych :zjazdów i kon­
gresów. W gmachu Domu Chłopskiego 
znajdą równief pomieszczenia insty~ucje 
spółdzi elcze, Akademia Chłopska, bibliote­
ka, muzeum, teatr ludowy, i kino. Akcją ty 
godnia Domu Chłopskiego na terenie woje­
wództwa łódzkiego kieruje Wojewódzki 
Związek Młodej Wsi i specjalnie w tym C.!­

lu zorganizowany Komitet Obywatelski. 
Protektorat nad działalnością Komitetu 
przyjęli p. wojewoda, łódzki Henryk Józew­
skl, dowódca O.K., gen. Wiktor Thommee 
i Tymciasowy Prezydent m. Łodzi p. Mi· 
kołaj Godlewski. ' 

Tydzień Dorvu Chłopskiego rozpoc'!;~ 
nie się w dniu 2e sierpnia r.b. szeregiem 
imprez urządzanych we wsiach, osada:h 
i miastach i trwać będzie do dnia 3 wrze­
śnia r.b. 

Ofiary i składki na budowę Domu 
Chłopskiego wpłacane heda na kQnto 
P.K.O. nr. 129. 

stwo w kościele Trockim, zwiedzanie ko· 
ścloła, ruin zamku, przejażdżki łodziami 
po jeziorze. W godzinach popołudnio­
wych zwiedzanie Wilna i naboteństwo w 
Ostrej Bramie, 

Dnia 20 września (wtorek) wycieczka 
statkiem do Kalwarii Wileńskiej, nabofet\.­
stwo, Droga Krzyżowa, zwiedzanie Werk. 
W godziąaeh popołudniowych zwiedzanie 
miasta i złożenie wieńca na cmentarzu 
Obrońców Ojciy:i:ny na Rossie, naboteńp 
stwo w Ostrej Bramie i kaianic pożegnał· 
ne. Wieczorem wyjazd do łodzi. 

Karty uczestnictwa łącznie z przejazda 
•mi kolejowymi w cenie zł. 17.- nabywat 
rnotna w Sekretariacie A. K. - ul. Gdań• 
ska L. 11 t, w księgarni ,,Przyszłość" -
ul. Piotrkowska L. 263, w księ~arni „Do­
bra Książka" - ul. Gdańska L. 111, w 
kolekturze p. Wł. Cianciary - ul. Piotr­
kowslka L. 91 ora;z we wszystkich para­
Hach łódzkich i kościołach fiłjalnych. 

Uro(zystośł Matki Bo•kle I 
Poc•eszenla w Chojnach. 
W kościele św. Wojciecha w Chojnach 

4 września rozpoczyna się uroczystość 
Matki Boskiej Pocieszenia. 

Porządek nabożeństw następujący: 
Dn. 3 wrz·eśnia o godzinie 6.30 wiecz1-

rem odpr.awione zostaną pierwsze nieszpo­
ry z wystawieniem N. Sakramentu i proce· 
sją. 

Dn. 4 września, w niedzielę, pierwsza 
Msza św. o godz. 6.30, druga o 9-ej, trze:ia. 
o 10-ej. Suma z procesją i kauniem roz~ 
pocznie się punktualnie o 11.30. Nięszpo­
ry o godz. 4-ej z wystawieniem N. S.akt.ł­
men tu, kazanlem. i procesją. 

Przez cały tydiień katdego d~la rano, 
o godz. 9-ej, odprawiać się będzie uroczy­
sta Msza św. z procesją i kazaniem, a wie· 
czorem o godz. 6.30 nieszpory równief z 
wystawieniem N. Sakramentu, kazaniem I 
procesją. 

Dn. 9 wrze§nla, 'W piątek, rozpoczyn:i 
się Mszą św. odpr.awionej o 'godz. 6-ej rano 
40-godzinne nabożeństwo, które trwać bę­
dzie do niedzieli. 

Zakończenie 4.0-godzinnego nabote1\­
stwa i ośmiodniowych uroczy!!tości .poświę 
conych ku czci cudownej Matki Boskiej 
Pocieszenia nastąpi 11 września tj. w nie­
dżielę o godz. 5.30 p.p. odprawieniem uro­
czystych nieszporów :z kazaniem i procesją. 

NOCNf DYŻURY APTEK, 
Nocy dzisief!7.ej dyżuruję apteki.: 
S. Kon i S.kn, Plac Koicielny 8, A. Ch1remzL 

Pomorslclt 12, W. Wagner i S.lu, Plo1rkow1ka 61 
Zaję.czkiewlca i S.ka, Plac Boernera Żerom1kłego 
37, Z. Gorcz1cki1 Przejud 59, M. EpsztnJn, Pidtrkow 
tka 225. Z. Szr.mańtki., Prz~dzalniana 1s. .--A .... -

CASIN.O: - Moj~ panna mama. 
CORSO: - I. Rozkoszny chłop~, 

U. Na krawędzi tycia. 
EUROPĄ: - Pierwsza. ·miłość. 
ORANO KINO: - Rapsodia. 
IKAR: - Przy kominku i Cygańska 
miło6ć. 

JAR: - Na scenie: Przy drzwiach zan1· 
knlętych; na ekranie: Nie oddam dzie• 
oka. 

METRO: - 24 godziny miłości. 
MIRAż: - Jej pierwszy bal. 
MIMOZA: - I. żółty pirat U. Moje 
nczęście to ty. · 
OSWIATOWY: - I. Ordynat Mieho­
rowski. II. Fredek uszczęśliwia świat. 
PALACE: - Wróć, moja maleńka„. 
PR.ZEDWIO~NIE: - Wrzos. . 
RAKIETA: - Wrzos. 1

-; 

RIALTO: - Księżniczka evgań11ka. 
SLOŃCE: - J. Ordynat Miehorowaki. 
li. Fredek uszczęśliwia świat. 
STYLOWY: - Niewinnie si~ zaez~ło. 
TON: - Dziewczyna szuka miłości. 
URANIA: - I. Prawo młodości, O. 
No~ w operze. . . . 

.-: ·.-··--~·. . ~-

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
Dziś w niedzielę dwukrotnie godz. 4.30 popoi 

i 9-ei wiecz. bawić będzie l'Ubliczność arcywe• 
sola komedia Marlow'a „Ztoty wiek ryctrsł­
wa" w reżyserii Z. !3iesladcckiego, a w wybor 
nym wykonaniu Pilarskiej, Plucińskie!. Połoms· 
kiei, Reńskiej, Szczęsne!, Arno'4ta, Bończy, e, 
De,browskieio, Lubelskiego, Snan, Pietra~zkle· 
wicia, Szymańskiego i Wichnian:a. 

W poniedziałek i -dni następnycli o rodi. !)-el 
wiecz. „Zloty wiek rycerstwa". 

W próbach pod reiYser·ii\ Karata Boro'IVskle 
go kapitalna sztuka Wł. Perzyńskiego „Aszant· 
ka". A w reżyserii dyr. ttugolia Moryclńskićgo 
przebojowa komedia Laszlo „W perfumerii". 

l~l~fong 
Po~otowie Czerwonego Krzyża 102·40 

I 133-33. 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Pogotowie Prywatne Lek. Chrz. t t 11 ·I 
Straż Potarna tel. 8 . 
UbezpieCV1lnła 197-65. 
Tow. Prr.edwżebracze 27r-62. 

llUZEA. - MBLIO'l'JiII - WTSTAWY „,.,.,,. !N.,..,. „~ (al .\ndneja lłł 
9hrllłtll 41ła ,.hlir•*i H41a•nie. 11W6ts wieo„iel 
I ~1 e4' I· 10 ło tł, w tolto11 ad a. 18 do lt. 

JJ"ysrawa sbior"- B. r.ra1nodtb11tiej • G<r,...._ 
1WeJ, !- Simo11 • Pietki...ncllou:ej i CH1l11uie R ... 
,;r1s1cie10 w lokalu I. P. S.-u, P11rk Sicnkiewie1L 

Safon Sztuk Pięl<nych Karola fndcg<\ 
Nawrot 8, tel. 153-55. 

Jutro na obiad: 
Kapuśniak, wieprzowinka z chrzanem, 

kompot z jabłek, · ~ 

WINSZUJEMY 
Jutro Janow:. 
Wschód słońca 4.42 
Z-achód słońca IS.31 
Długość dnia 13.50 
Ubyło dnia 2.41 
Tydzień 35. 
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BiczemBo.iymprałcownikówumyslowych w czarnym welonie ... 

EST NEURASTENIA -w:o~n~ć~c!s~a~al~ówi!~ot~ie!s~ca~ 
by przezytk1em, bezmyslnym konwenan- dopuszczalne są czarne pac1ork1 z drze­
sem, a przecież trudno wyobrazić sobie, wa i dżetu. 

Cherlacy przy b I- u. r k a c h aby w dniu pogrzebu najdroższej osoby Przez pierwsze półrocze obowiązuje 
ktoś zapragnął ubrać się na jasno i kolo- kapelusz z welonem. Ostatnio ciężkie we­
rowo. Kolor czarny sita.je się najwłaściw- lony z krepy zastępuje się gęstymi, pół­

Jakkolwiek zagadnieniom higieny zaw0 
dowej poświęca się w latach ostatnich spo­
ro uwagi, propagując w szcz·e gólności usil 
nie bezpieczeństwo i higienę pracy w war­
sztatach przemysłowych, jednak sprawa o­
chrony zdrowia pracowników biurowych 
traktowana jest na ogół po macoszemu. 
Może przyczyną powyższego stanu rzeczy 
jest rozpowsz·echnio.ne przekonanie, że pra 
(a biurowa jest lekka i nie nastręcza wy­
konawcom żadnych ni·ebezpieczeństw. Czy 
ta:{ jest naprawdę, niech odpowiedzą ze­
stawienia statystyczi.·e lat ostatnich. Tak 
np. źródła angielskie szeregując śmiertel­
ność pracowników różnych zawodów od 
najwyższej do najniższ.ej dają następujący 
obraz: pracownicy mający ·do czynienia z 
ołowiem: nożow.nicy, giserzy, farbiarze, 
dekarze; pracownicy mający do czynienia z 
cynkiem: kamieniarze, gazownicy, pracow­
nicy biurowi, introligatorzy, sprzedawcy 
sklepowi, murarz.e, jubilerzy, papiernicy, 
browarnicy, maszyniści kolejowi. 

Jak z powyższego widzimy, w tej sta­
tystyce prac.ow,nicy biurowi zajmują miej­
sce środkowe, nie zaś ostatnie, jak tego 
należałoby oczekiwać mając na uwadze 
„łatwość" pracy biurowej i brak niebez­
pieczeństw. 

Wpływ czynników zewnętrznych na 
człowieka, w szczególności warunków jego 
pracy zawodowej, moż1e przyczy.niać się do 
rozwoju i wzmocnienia ustroju bądź prze­
ciwnie - do jego degradacji i osłabienia. 
Analiza środowiska, w którym pracownik 
musi przebywać, ujawnia czynniki wiodące 
do osłabienia i schorzeń - słowem, wio­
dące do szkód - i czyrnniki te zowią się 
szkodliwościami zawodowymi. Trzeba tu 
dodać, że wpływ szkodliwości zawodo­
wych ujawnia się nie tylko w stanie zdro­
wia pracownika. lecz uwidocznia się rów­
nież i w jego cechach morfologicznych. 
Tak np. materiały komisji poborowych 
świadczą o tym, że przeciętny wzrost cz~a 
wieka zależy równi1eż cd uprawianego do­
tąd zawodu. Odpowit-dnie liczby przedsta­
wiają się jak 1następuje: biuraliści 163.38 
cm, szewcy - 163.45, zegarmistrze -
164.66, krawcy - 164.68, stolarze -
164.84, furmani - 165.01, ślusarze · -
165.99, roootnicy niew. - 165.26, cieśle 
- 165.42, sprzedawcy ski. - 16.5.85, ko­
wale - 166.50. 

Rozwój klatki piersiowej, mający tak 
duże znaczenie dla życia i zdrowia ludz-1 
kiego, zależy również 

ocl warunków pracy 

i stosunek obwodu klatki pi,ersiowej do 
wzrostu tak zw. „wskaźnik życiowy" u 
człowieka ,normalnego około dwudzies~ego 

Czy jesteś członkie111 

L.O.P.Po? 

roku życia winie.n być większy od Y2, tj. 
obwód klatki piersiowej musi być większy 
od połowy wzrostu. Odpowi.ednie badania 
okazały, że omawiany tu ,.wskaźnik życio­
wy" u niektórych pracowników był nastę­
pujący: 

u rolników 
u robot. fabr. 
u kancelistów 

w normie 
85% 
76% 
27% 

poniżej normy 
15% 
24% 

. 73% 

Powyższe zestawienie jaskrawo uwy­
datnia wpływ warunków pracy na stan 
kia tki piersiowej. 

Przeciętną wagę ciała u pracowników 
biurowych okreśkino w wysokości 58.5 kg, 
a dla pracowników innych zawodów -
60.3 kg. 

Pomiar siły fizycznej dynamometrem u 
pracowników biurowych okazuje niższe 
wartości, niż u pracow.ników innych zawo 
dów, co również świa'dczy o upośledzeniu 
pracowników biurowych. 

Mniejsza siła, 

niższa waga ciała i na ogół ni1edostatecz­
ny wskaźnik życiowy w pewnych warun­
kach musi predyspo.nować do różnych scho 
rzeń a przede wszystkim do gruźlicy. 

Trzeba również dodać, że zapadalność 
i zg.ony na gruźlicę są na ogół częstsze 
wśród pracowników biurowych, niż w in­
nych zawodach. 

Choroby wśród pracowników umysło­
wych są tak częste, że pracę umysłową 
można wprost uważać za ·czynnik etiologi­
czny w ich powstawaniu. 

Lecz wśród chorób, na które zapadają 
pracownicy umysłowi, należy przede wszy 
stkim wymienić neurastenię, która stanowi 
istny bicz Boży współczesnej epoki, jest 
trucizną życia indywidualnego i zbiorowe­
go, stając się przyczyną zachwiania olbrzy 
mich warstw · spo~ecznych. Niewątpliwie 
przyczyną neurastenii jest zbyt intensywna 
piaca i przemęczenie a poza tym nieodpo­
wiedni tryb życia jak i szereg innych je­
szcze warunków, między innymi ni1eznajo­
mość i nieprzestrzeganie wskazań higieny 
pracy umysłowej. Notowanie liczby scho­
rzeń na neurastenię jest nader utrudnione z 
tego powodu, że do lekarzy trafiają osoby 
dopiero w najg(')rszym stopniu rozwoju tej 
choroby, a większość chorych pracuje 
i nawet 

uważa się za zdirowych, 

chociaż w istocie okazują obniżoną zdol­
ność do pracy: de·rpią sami i przyczyniają 
cierpienia swemu otoczeniu. 

W zależności od charakteru <la'nej in­
stytucji, sposobu wykonywania pracy, wa­
mnków lokalnych itp. zaobserwować moż­
na szereg taki·ch szkodliwości, które nie­
korzystnie wpływają aa zdrowLe pracow­
ników, na ich samopoczucie jak również 
na jakość i wydajność pracy. Oczywiście, 
nie we wszystkich biurach występują owe 
1nlekorzystne warunki w równej liczbie i ja 
kości, są bowiem biura lepi1ej lub gorzej 
urządzone, jednak niektóre szkodliwości 
występują stale jak np. prawie niezmienna 
pozycja ciała, monotonia pracy i otocze­
nia itp. 

EVlłACH 

Król grecki Jerzy II rozmawia z żołnierzami, którzy leżą w tyralierce. 

szym uzewnętrznieniem smutku i stanowi przezroczystymi materiałami jak jedwa-
niiejako potrzebę J,udzi, dotkniętych cięż- bny muślin, szyfon i żorżeta. 
ką stratą. W · · k ł t · ż 

na1w1ę sze upa y, nawe przy etę 
żałobę nosi się z dwóch powodów. 

Przede wszystkim dla siebie, kiedy prze­
żywamy wielki smutek, barwy jasne i ja­
skrawe rażą nas wprost. Wkładamy też 
czasem żałobę przez dei:katność wzglę­
dem naszych bliiźnich i najbliższych. Na 
przykład po śmierci świekry, niezależnie 
od naszego osobistego dla niej stosuniku, 
żona taktowna włoży żałobę, aby uniknąć 
sprawiania przykrości mężowi, prze de­
monstracyjny brak solidarnośoi w zmart­
wieniu. 

Tradycja żałoby nakazuje noszenie 
czerni przez rok po rodzicach przez pół­
tora roku po współmałżonkach i od 6 ty­
godni do 3 miesięcy po dalszych krew-
nych. · 

Poważny charakter tego stroju wyklu­
cza wszelką ekscentryczność w ubiorze i 
przesadne hoł·dowanie modZJie. 

Pierwszy okres ciężkiej żałoby wyłą­
,C'za nie tylko barwy, lecz nawet tkaniny o 
Jaskra.wym połysku. Obuwie lakierowane 
zastępuje się giemzowym i reniferowym. 
Na ubrania dobiiera się wyłącznie matowe 

kiej żałobie dopu-szcalne są suknie białe, 
powinna je jednak cechować pros.fota 
'kroju jeszcze surowsza niż przy przepi­
sowej czerni. 

Wszystkie czarne futra dają się n0< 
sić przy żałobie. 

Przejście do zwykłego sposobu ubie­
rania powinno być stopniowym rozjaśnia 
niem przepisowej czerni przez białe oz­
'doby, jak kołnierzyki, żaboty i inne do­
datki. Nie należy .naturalnie od razu prze 
chodzić do barw zbyt jaskrawych tak jak 
byśmy chciały zaznaczyć, żeśmy już dość 
miaJy tej żałoby. 

Dla panów obowiązuje fakże ciemne 
ubranie oraz opaska na palcie i na mary­
narce. 

Jeżeli ze względów ninansowych nie je 
steśn:y w sta.nie dostosować się do wy­
mogow tradycyjnej żałoby, musimy po­
•zo5t~ć tylko na krepowej opasce, która 
będzie symbolem naszego żalu oraz uni­
!kać hałaśliwych zaba1w i zbyt licznych 
2~r~. · 

wełny i jedwabie. Głęboki deJ<;oJ:t i obna- · Bo w gruncie rzeczy najwaznieiszym 
żone ramiona wyglądają przy ciężkiej ża- 'jest zachować żałobę w sercu i ':w uczu~ 
łoibie co najmniej nieodpowiednio. Klejno 'Ciach. 

---<OQO--

WDIJw kolorów na usposobienie 
Zólta barwa wywołuje głód „ 

Naukowe aoświadczenia dowiodły, że 
kolory posiadają wielki wpływ na humor 

d?ak nieraz chorobliwe pomysły i pragnie„ 
ma. 

i u.sposobienie człowieka. Toteż panie do- ---------------­
mu powinny starać się dobierać w ten spo 
sób barwy tapet, czy farby na ścianach, 
by oddziaływały one w sposób dodatni na 
domowników. 

Najpewniejszym pod tym względem 
kolorem jest niebieski. Uspokaja on ner­
wy i potęguje wrażliwość. 

zółty -· rozwija muzykalność oraz wy 
wołuje głód. · 

PODSŁUCHANE 
PIJACKA ROZMóWKA. 

- Nigdy nie wracam do domu wsta ... 
wiany. 

- - Ja też nie. Zawsze po drodze zostaję 
gdzieś w rowie. 

I 

DOBRY APETYT. 
Czerwony - podnieca nerwy i dopro- Pewien porncznik opowiada w kasynie 

wadza nasze stany uczuciowe do wyłado- o swym niezwykle łakomym ordynansie. 
wania. Spostrzegając ogólną nieufność zakłaoa się 

Różowy - działa 11a wyobraźnię i że ordynans jego za jednym posiedzeniem 
sprzyja marzeniom. zje całe cielę. · 

S ł . . . k lt Zakład przyjęto. Sprowadzono cielę, 
zary - wywo uie pragnienie u ury · · t · k h b'ł k 1 t · f' · tk' h d . d . zarznię o 1e, uc arz. poro 1 ot e y, zrazy, 

i wfira mowama we wszys ic zie zi- wątróbkę, nóżki itd. Wieczorem w kasynie 
nac · zgromadzili się wszyscy obecni. Przy stole 

Zielony - wznieca depresję nerwową. zasiadł ordynans i przystąpił do uczty. 
Gdy skończył ostatni kotlet, wstał od 

stołu, przystąpił do porucznika i szepnął 
na ucho: 

Fioletowy - podnieca ambicję. 

Biały - sprzyja czystości i rozsądko­
wi. 

Czarny - ·daje odpoczynek oczom i 
podtrzymuje harmonię myśli, wywołuje je 

- Panie poruczniku, na Boga, niech już 
dają to cielę, bo obawiam się, że się nie 
zmieści. 

ADAM CZEKALSil - Tadek, ten kwiat wart j1est miliony! :'},:. 
Ruszczyc podniósł na przyjaciela zdumione oczy. 
- Naturalnie, nie ten w pudle, ale żywy, taki który­

by mógł kwi-tnąć w Europie lub w jakimkolwiek innym 
zakątlku ziemi po.za Borneo. 

- Ba! Jakże tego dokonać, alby go zdobyć? Przecież 
mnie się t·o wydaje wprost niewiarogodnym, niemożli­

wym. 

wnym, że n.ikt i nigdy dotąd z białych, a tyJ1ko jeden na 
million z kolorowych, mógł nazwać się szczęśliwy:n 

z oglądan!1a tego kwiatu. Dokoła niego istnieje taka moc 
legend i opowieści, że nie spQsób ich wszyst.kich wymie­
nić. Nikt też nie zna nawet przypuszczalnie miejsca, 
w którym kwiat sz·częścia mśni·e . I dlatego to pewnie cie­
kawy i zaborczy człowiek biały nie może do tego miejsca 
trafić. 

oprzytomnieje on choć na chwile będzie mógł udzielić 

nam jakichkolwiek informacji. 

IV. 

Malaj wciąż był niep.rzytomny i w danych warunkach 
nie było mowy o tym, a·by można go było o cokolwic~ 
zapytać. Toteż tego dnia przyja.ciele odstą,pili od zamiaru 
wybadania go, a z uwagi na niezwykłe oko·liczności, ja­
kie zaszły, odłożyli również i zamierzony natychmiasto­
wy wymarsz w dalszą drogę. 

••Bt..~&d ?t-

Powieść 8 

- Ta.k się pozornie wydaj.e. Ten, kto zerwał ten kw:a: 
w jakimś nieznanym zakątku Borneo i przyniósł go aż tu, 1 

zna owo tajemne miejs•ce. 
- Ale gdzież szukać tego czło·wieka? 

- Może to któryś z O.ajaków? 
- Może ... 

- ,Tego czł·owieka musimy odsz·ukać za wszelką ce-
nę . Gdyby nam się to udało, poświęcę wszystkie moj~ 
oszczędności na zorganizowanie wyprawy po ten kwi11. 
Już nie o miliony mi chodzi, które za ten 'żywy kwiat 
można dostać, ale o prawo zdobycia go, o pierwszeństwo 
zdo1bycia żywego. 

- Powiedzże mi, co ty wiesz o tym storczyku? 
Walter trwożliwie obejrzał się dokoła, jakby się !~­

kał, że ktokolwiek może usłyszeć to, co zamierza powie­
dzieć. Potem odrzekł na pytanie Ruszczyca. 

- Ten storczyk, to jest ów legendarny kwi,a t szczę­
ścia malajów, o którym wiele się słyszy, ale którego nikt 
dotąd na własne swoje oczy żywym nie widział. Ma <rn 
kilka nazw, zależnie od okolic i od wysp południa, gdzie 
legendy o nim się słyszy. Jedn i nazywają go „kwiatem 
szczęścia", albo „rajskim kwiatem", drudzy „Łzą Proro­
ka", wreszcie inni „Huryską raju". To jednak jest pe-

- Jakże z,atem my trafić tam będziemy mog1i? 
- Musimy szukać, musimy za wszelką cenę odsz•:1-

kać ten tajemniczy zakątek, gdzie rośnie kwiat szczęści„ 

- Czy nie uważasz, Walterze, że człowiek z klatki 
bambusowej mógłby nam coś powiedzieć? Przecież to 
przy nim zn.aleziono ten kwiat. 

- Bardzo być może ... 
- Nie domyślasz się, kim on być może? 
- Sam nie wiem, .co o tym wypadku myśleć. Jest on 

pół krwi mala'jem, z tej pięknej rasy malajskiej, którą się 
spotyka na Tahiti. Skąd on się tu wziął? Gdzie Tahi!i, 
gdzie Borneo? 

- Musimy go rozpytać, gdy tylko przyjdzie do siebie. 
- W obecnej chwili jes t to wciąż niemożliwe, bo je-

niec Dajaków jest w dalszym ciągu nieprzytomny, bredt.i, 
wzy wa nieustannie jakiejś Armandy, coś wspomina o ja­
kimś kwi ecie, przeklina jakiegoś Playera - same niej'.l­
sności, tajemnice ... 

- Mówi o kwiecie, powiadasz? O jaki1mże zatcrn 
kwiecie może tu być mowa, j eś li nie o tym, któ ry my p )­
siadamy dzisiaj w swoich rękach? 

- Możliwe, możliwe ... 
- Chodźmy tam, chodźmy do nieg9 Walterze, może 

Redaktor naczeLnl~ Franciszek Probst. Odbito w drukarni Jana Stypułkowskiegc> 
w Ł.2dzi1 żwirki 2-

Dopiero piątego dnia chory spojrzał przytomniej clv­

kola i z ust jego wyszło jedno krótkie słowo angielskie: 
- Drink!.. 
Walter podał mu kubek wody sodowej. Malaj pił 

chciwie, a gdy skończył, opadł na posłani·e i ciężko orj­
dychał. Po chwili uniósł się nieco znowu na łokcia ·;h 

rzekł słabym głosem czystą angiel:.:zczyzn-'!: 

- Gdzie jestem? 
- U przyjaciół.„ Uspokój się pan - odrzekł Rw.-

szczyc. 
CJ~ory znowu padł na po~ciel, leżrtł czas dłuższy nie­

ruchomo, ale widać było, że uspokaja się zvvolna. 
Obaj inżynierowie płonęli z niecierpliwości i trwożne­

go oczekiwania, zawieszeni między niebem nadziei i pic-i 
kłem najczarniejszego rozcz.arowania. 

- Na litość! - zawołał w końcu Ruszczyc. - Je­
żeli możesz pan mówić, mów, opowiadaj, skąd wziąb 
się aż tutaj, kim jesteś, w jaki sposób wpadleś w rę:~ 
Dajaków? Ur.atowaliśmy cię od niechybne j ~mierci, i.a 
sekundę może przed zgonem. 

\A 'ydawca: Jan Stypułkowski. 
:Za redakcję odpowiada Roman furmański 




